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N I E C H  Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R edakcja przyjm uje interesantów  od 1 do 2 
po południu.

Za zw rot rękopisów  Redakcja nie odpo­
wiada.

A dministracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej
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C E N A  N U M E R U  
20 GROSZY.

PRZESILENIE
NA RATUSZU WARSZAWSKIM

Zamiary rozbicia P, P. S. z W ar- 
«zawy wyszły i — jak wszystko na to 
wskazuje — w W arszawie się zloka­
lizowały. Można wprawdzie w całym 
ydelkim kraju znaleść dziesiątki b. 
członków wielkiej, gromadzącej przy 
pstątnich wyborach pod swymi sztan- 
jdarami półtora miljona głosów, Partji, 
którzy czy to z Partji tej usunięci, czy 
też  z niej niezadowoleni, pójdą obec­
nie na lep „rewolucyjności" nowej 
„frakcji", ale masa robotnicza tylko i 
wyłącznie w W arszawie jest podzie­
lona i zdezorjentowana. *

Przywódców t. zw. Frakcji Rewo­
lucyjnej nie nauczy ten  fakt niczego. 
Ci ludzie nigdy nie rozumieli sensu i 
Istoty ruchu masowego, nigdy-powie- 
dzieć to trzeba jasno — tego maso­
wego ruchu nie chcieli i organi7acji 
m asowej nie budowali W prost prze­
ciwnie, chcieli zawsze mieć dobrane 
jgrono „swoich" ludzi, chcieli mieć 
wpływy i współrządy w instytucjach, 
k tóre tym „swoim" ludziom zapewni­
łyby zajęcia i posady. Chcieli opano­
wać pewną ilość instytucji, w których 
robotnicy dobrze płatni i od b W. O. 
K. R. zależni, byliby gwardją, potrzeb 
ną do kierowania ruchem robotni­
czym W arszawy; chcieli i potrafili 
stw orzyć „bojówkę,*, k tóra Zahipno­
tyzowana tradycją dawnej Bojowej 
Organizacji PPS. udawałaby równo­
cześnie „bohaterów , a miała przy- 
tem  zapewnioną bezkarność ze stro ­
ny władz bezpieczeństwa.

Konieczność tej bezkarności była i 
fest motywem kierującym dla przed­
stawicieli b. W. O. K. R. zawsze, gdy 
usiłowali w łonie P. P. S. tworzyć na­
stroje, zmierzające do tego, by PPS. 
należała do koalicji rządowej.

Nie raz jeszcze będzie okazja do 
przypomnienia, w jakich warunkach 
rzecznicy dzisiejszej t. zw. Frakcji R e­
wolucyjnej wbrew opinji robotniczej 
W arszawy, parli do ugodowego kie­
runku wobec Rządu, nawet W i i  osa'. 
Tymczasem wystarczy stwierdzić, że 
owe wybitnie oportunistyczne wzglę­
dy, polegające na konieczności do­
brych stosunków z władzami państ- 
wowemi w W arszawie, były moty­
wem kierującym  całą taktykę b. W. 
O. K. R.

Obecny Rząd również ma awersję 
do demokratycznego ruchu masowe­
go, za wielu w nim i kąjo niego lu­
dzi, którzy również, jak grupa posła 
Jaworowskiego, wolą mieć lylko 
„wierną gwardję" i możność rządze­
nia bez pytania się „rządzonych" o 
zdanie.

Nic więc dziwnego, że stosunkowo 
'dawno i łatwo doszło do porozumie­
nia między ludźmi podobnych poglą­
dów, niezależnie od politycznej prze­
szłości i że właśnie w W arszawie na­
stąpiła ta „konsolidacja", mająca na 
celu rozbicie P P. S. Na warszaw­
skim też gruncie rozgrywa się *am- 
panja, której przebieg niezawodnie 
nie był przez jej inicjatorów^ przewi­
dziany w tej formie, w jakiej się od­
bywa. Nie należało na pewno do 
programu, z góry układanego, ota­
czanie fabryk policją, by przedsta­
wiciele t. zw. F rakc" Rewolucyjnej 
mogli swobodnie i bez dyskusji^ z 
przedstawicielami P P. S opowia­
dać robotnikom androny o swej „re- 
wolucyjności" i o tern jak to poseł 
Arciszewski, radny Tomaszewski i 
inni radni m. W arszawy. którzy w 
P. P. S. pozostali, przestali być so­
cjalistami, a stali się ,,drobnerowca- 
mi", jeżeli nie komunistand

Poseł Jaworowski przekonał się, 
że bez osłony policji i bojówki nie 
może prowadzić agitacji w W arsza­
wie. '

W alka toczy się obecnie o u trzy­
manie ostatniej pozycji, pozostającej 
w ręku t. zw. Frakcji Rewolucyjnej. 
Ostatnią tą  pozycją iest wpływ w 
Radzie Miejskiej warszawskiej, uzy­
skany i z powodu znacznej liczby 
mandatów, jaka przypadła P. P. S. i 
Związkom Zawodowym przy ostat­
nich wyborach do tej Rady i z po­
wodu specjalnej umiejętności, ce­
chującej posła Jaworowskiego i je­
go „satelitów", w godzeniu ..rewolu-

WALKA 0 PANCERNIK W NIEMCZECH
MIN. GROENER GROZI DYMISJĄ

Berlin, 13 listopada. (PAT.). Sy­
tuacja parlam entarna w związku z 
wnioskiem socjalistycznym przeciw­
ko budowie pancernika stała się w 
ciągu dnia dzisiejszego poważną, 
wskutek interwencji prezydenta 
Hindenburga. Prezydent zakomuni­
kował kanclerzowi treść swej rozmo­
wy z ministrem Reichswehry Groe- 
nerem, który wydał już z uchwalo­
nych 8 miljonów m arek na budowę 
sześć miljonów i udzielił za­
mówień na sumę 32 miljonów mrk. 
G roener zakomunikował prezyden­
towi, że w razie przejścia wniosku 
socjalistycznego poda się do dymi­
sji. Prezydent Hindenbm-g oświad­
czył, że podziela całkowicie poglądy 
Groenera i uznaje jego stanowisko 
za słuszne. Kanclerz odpowiedział, 
że zakomunikuje to gabinetowi, 
który zwołany został w tym celu na

posiedzenie. Jak  donosi „Vossische 
Ztg." minister Groener miał poza- 
tem oświadczyć, że żąda, aby kan­
clerz przy głosowaniu nad wnios­
kiem socjalistycznym powstrzymał 
się od głosu, gdyż w razie gdyby 
kanclerz głosował wbrew stanowis­
ku ministra Groenera, to ów musiał­
by również wyciągnąć konsekwen­
cje i nawet w razie upadku wniosku 
socjalistycznego byłby zmuszony 
podać się do dymisji.

Centrum, pod wrażeniem in ter­
wencji Hindenburga, skłonne jest 
głosować przeciwko wnioskowi so­
cjalistycznemu.

Decyzja co do tego, czy we czwar­
tek ma się rozpocząć dyskusja nad 
sprawą pancernika czy też nad po­
lityką zagraniczną, zapadnie we 
środę na posiedzeniu komitetu sen- 
jorów, który się zbierze bezpośred-

NASZ DZISIEJSZY ODCINEK
WSPOMNIENIA TOW. LEONA WASILEWSKIEGO

C zyteln icy  znajdą w  „Robotniku" 
dzisiejszym  na str, 6, w odcinku w spo­
m nienia tow . Leona W asilewskiego,

m inistra  spraw  zagran icznych  R ządu  
Ludow ego, z okresu , poprzedzającego  
bezpośrednio  rew olucję po lską .

środę przed południem na specjalne nio po posiedzeniu gabinetu,

DYM SJA RZĄDU ESTOŃSKIEGO
Tallin, 13 listopada. 1PATJ, Gabi­

net Toenissena podał się do dymisji.
Tallin, 13 listopada, (PAT,-, Bezpo­

średnim powodem dymisji rządu es­

tońskiego było wyrażenie przez frak­
cję rolników votum nieufności mini­
strowi rolnictwa.

ZAMACH NA PREZYDENTA ŁOTWY?
Ryga, 13 listopada. (Leia). (PAT ). 

Pociąg osobowy, którym prezydent 
państwa Semgals, prezydent parla­
mentu oraz wyżsi oficerowie powra­
cali z uroczystości pułkowych z Liba- 
wy, został nagle zatrzymany przed 
Mitawą przez straż kolejową. Jak się 
okazało, w zwrotnicę, którą nieba­
wem pociąg miał przejeżdżać, włożo­

ne siekierę tak, że pociąg byłby stę 
musiał wykoleić na zwrotnicy. Do­
tychczas nie zostało ustalone, czy cho 
dzi tu o zamach. Śledztwo }est w to­
ku. Według doniesień dzienników, 
miała być aresztowana pewna osoba, 
pozostająca w stosunkach z lewico­
wymi ekstremistami jako mocno po­
dejrzana o dokonanie zamachu.

P0DR02 SEKRETARZA GEN. LIGI NAR0D0W
DO WARSZAWY

Genewa, 13 listopada. (PAT.). Dn. 
19 b. m. udaje się do W arszawy ge­
neralny sekretarz Ligi Narodów Sir 
Drumomnd w towarzystwie swego za­
stępcy dyrektora sekcji politycznej p.

Sugimura. Sir Drummond odwiedzi 
pozatem Kraków i Poznań a w dro­
dze powrotnej zatrzyma się w Berli­
nie, gdzie odbędzie konferencję z mi­
nistrem  Stresemannem.

WCZORAJSZE POSIEDZENIE C. K. W.
C. K, W. ZORGANIZOWAŁ SWOJĄ PRACĘ WEWNĘTRZNĄ 
I WEZWAŁ POSŁÓW „ROZŁAMOWCÓW1*, BY ZŁOŻYLI 

MANDATY POSELSKIE
W czoraj odbyło  się posiedzenie no ­

wego Centralnego Kom itetu W yko­
nawczego P. P. S.

Na prezesa C. K. W , pow ołano  je­
dnom yślnie tow . N o rb erta  Barlidkiego, 
na wice - prezesów , rów nież jedno­
myślnie, tow. tow . Tom asza A rciszew ­
skiego i M ieczysława N iedziałkow skie­
go, na se k re ta rza  generalnego jedno­
m yślnie — tow . K azim ierza Pużaka.

C. K. W. zorganizow ał następn ie  po­
dział prący  na w ew nątrz k ierow nictw a 
P artji o raz p racę  W ydziałów  C en tra l­
nych, i refera tów .

Pow zięto następn ie  uchw ałę n as tę ­
pującą w stosunku  do b. członków  P a r­
tji, k tó rzy  —  po otrzym aniu  z jej rąk  
m andatów  poselskich —  ̂ opuścili o s ta ­
tnio szeregi party jne:

„W ykonując uchwałę XXI Kongresu

Partji, C. K. W. w zyw a byłych człon­
ków  P. P. S. i Z. P. P. S. Rajmunda Ja­
worowskiego, Medarda Downarowicza, 
Adama Szczypiorskiego, Zygmunta 
Gardeckiego, Juljana Sm ulikowskiego  
i Józefa Niskiego, by złożyli n iezw łocz­
nie mandaty poselskie do dyspozycji 
Partji, zgodnie z deklaracją pisemną, zło­
żoną w  swoim  czasie na ręce Prezydjum  
C. K. W ., a zobowiązującą ich, jako 
podp;sanych, pod słow em  honoru do 
oddenia w każdej chwili mandatów po­
selskich do dyspozycji Partji na żąda­
nie C. K. W .‘‘.

Od siebie zauważymy, że Jaworowski i 
Szczypiorski otrzymali mandaty poselskie 
z listy t. zw. państwowej P P. S. Pozostali
  z okręgów. Okręg Zam ojski zażądał ju t
publicznie złożenia mandatu przez Smuli­
kowskiego

Z. P. P. s.
PRACA W KOMISJACH. POLITYKA PARLAMENTARNA. 

ZATARG W ROLNICTWIE

Na w czorajszym  posiedzeniu  p le n a r­
nym Z. P. P. S. przew odniczył tow . Z. 
Marek. Po refe rac ie  tow. M. N iedział­
kowskiego Z. P. P. S. dokonał szeregu 
przesunięć w  obsadzie K om isji sejm o­
w ych p rzez  posłów  socjalistycznych. 
N ow y podział p racy  naszych to w arzy ­
szy —  posłów  ogłosim y w  dniach naj­
bliższych.

N astępn ie Z. P. P. S. pow iął uchw ały

w tak tycznych  sp raw ach  b ieżących  i 
w ysłuchał re fe ra tu  tow . J . K wapińskie- 
go o za ta rgu  pom iędzy Zw iązkiem  Za­
w odow ym  R obo tn ików  R olnych a
Zw iązkiem  Ziem ian. P o  k ró tk ie j dy­
skusji usta lono  form y w alk i z w yzyw a­
jącym  stanow isk iem  Z\yiązku Z iem ian; 
w w alce tej w ezm ą czynny  udzia ł to ­
w arzysze posłow ie i senato row ie,
zw łaszcza z o k ręgów  w iejskich.

ZDROWIE CHAMBERLAINA
Londyn, 13 listopada. (PAT.). Pre- nadyjskiego telegram, donoszący o 

mjer Baldwin oznajmił dziś w Izbie dobrym stanie zdrowia ministra 
gmin, iż otrzymał od prem jera ka- Chamberlaina.

* * * * *

cyjnych" przemówień do robotników 
z dziwnie kompromisowymi konszach­
tami z wszystkimi, z prawa czy z le­
wa, z którymi można podzielić się 
władzą, albo na k tćryA  barkach 
można swój udział we władzy zwięk­
szyć. Ponieważ konszachty te toczy­
ły się zawsze przy drzwiach zamknię­
tych, jak każe stary obyczaj z  cza­
sów konspiracji, „rewolucyjność" 
wobec robotników jest salwowana, a 
pożytek, płynący z owych konszach­
tów, pozwala łączyć wygodnie udział 
we władzy z „opozycyjnością".

Nie ulega wątpliwości, że w insty­
tucjach samorządowych. przy ieal- 
nem załatwianiu spraw o charakte­
rze przeważnie gospodarczym , mu­
si się iść drogą kompromisów- Sama 
ordynacja i regulamin wyboru Magi­
stratu, oparty na proporcjonalności, 
wskazuje na konieczność liczenia się 
z ustosunkowaniem sił w danem cie­
le samorządowem. Ponieważ Magi­
strat, jako władza wykonawcza R a­
dy Miejskiej, powstaje z systemu 
proporcjonalnego, panuje w zarzą­
dach miast stale svstem  koalicji. 
Między koalicją d’a załatwiania 
spraw miejskich, konieczną ze wzglę­
du na interesy miasta, a konszachta­
mi międzyklubowymi. mającymi na 
celu uzyskanie pewnych specjalnych 
pożytków, płynących z udziału w 
rządzeniu miastem, jest granica czę­
sto bardzo nieuchwytna, ale dla  każ­

dego socja listy jasna i uwarunkowa­
na tem właśnie, że większość zasia­
dająca w Radzie Miejskiej i Magi­
stracie jest mieszczańska, w wyż­
szym lub mniejszym stopniu wroga 
klasie pracującej, a mniejszość socja­
listyczna reprezentuje inne, wprost 
spizeczne z tą  większością interesy.

Poseł Jaworowski granicy między 
konszachtami, a koniecznym kompro­
misem nie umiał nigdy zachować. 0 -  
puściwszy szeregi P P. S , stracił 
podstawę swej roli n i  ratuszu w ar­
szawskim.

Posiada obecnie wprawdzie własny 
„klub", ma poparcie sanacji" i Rzą­
du, ma „wolną rękę" w piowadzeniu 
wszelkich targów i paktów Może za­
biegać o poparcie prawicy, czy bur- 
żuazji żydowskiej, ale prezesem R a­
dy Miejskiej, reprezentującym  w ar­
szawską klasę robotniczą, przestanie 
być.

Klub radnych P. P. S. już mu wy­
powiedział swe „votum nieufności". 
W głosowaniu na p len n ą  Rady Miej­
skiej może znaleźć się większość, 
która do p. Jaworowskiego obecnie 
ma zauianie. Może nveć to zaufanie 
„sanacja", burżuazj‘ą żydowska, na­
wet endecja — to jednak nic nie po­
może. Rola p. Jaworowskiego, jako 
przywódcy warszawskiej klasy robot­
niczej skończyła się.

T. H.

NIEZNANE LOSY OKRĘTU „WESTRIS"
Nowy Jork , 13 listopada. (A.W.). 

Próby uratow ania pasażerów i załogi 
okrętu „W estris", który o godz. 1-ej 
według czasu amerykańskiego wyru­
szył z Bostonu i skutkiem niewyjaś­
nionych bliżej powodów zaczął tonąć 
na pełnem  morzu, nie dały wyników. 
Cały szereg statków pasażerskich i 
wojennych, na otrzymane z pokładu

„W estris" sygnały S. O. S., całą siłą 
pary skierowały się do miejsca, gdzie 
nastąpiła katastrofa. Na miejsce pjer- 
wsze przybyły statki „San-Juan i 
„Portorico" które jednak nie zasta­
ły na miejscu katastrofy ani szcząt­
ków okrętu, ani też żadnej łodzi ra ­
tunkowej. Być może, że położenie to ­
nącego okrętu było mylnie podane.

POŻAR 10. HEKTARÓW LASU
Moskwa, 13 listopada. (A.W.-. W e­

dług doniesień z  Sebastopola w lasach 
znajdujących się między Majkopcm a 
Tuapse wybuchł pożar, który osiągnął

olbrzymie rozmiary. Dotychczasowe 
próby opanowania pożaru nie dały 
rezultatu. Pożarem objętych jest o- 
koło 10.009 ha.

WYCOFYWANIE WOJSK ANGIELSKICH Z CHIN
taljonów brytyjskich, wysłanych do 
Chin w okresie marszu nacjonali­
stów, 11 już odjechało stam tąd a 6 
innych wyjedzie niebawem.

Londyn, 13 listopada. (PAT.-, Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby gmin, 
minister wojny oświadczył w odpo­
wiedzi na zapytanie, iż z 18-tu ba-

UJĘCIE MILIONOWEGO OSZUSTA
Paryż, 13 listopada. (A.W.). Niedawno 

znikł z Tallina znany adw okat Molder. W e­
dług przeprow adzonych dochodzeń zdefra- 
udow ał on pół miljona m arek niemieckich. 
Ponadto puścił on w obieg weksle na sumę

kilku miljonów. Onegdaj udało się M oldera 
przytrzym ać w tutejszym  konsulacie estoń ­
skim, dokąd przybył w celu uzyskania 
przedłużenia wizy. M ódler odstawiony b ę ­
dzie do Estonji,

WYBUCH OGNI SZTUCZNYCH
Sofja, 13 listopada. (PAT.). W  fa­

bryce ogni sztucznych w mieście Ga 
browo, nastąpił gwałtowny wybuch.

skutkiem którego trzy osoby ponio­
sły śmierć.

WIEDZA —  TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIED ZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.
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Parlament Rzeczypospolitej
POSIEDZENIE PLENARNE SEJMU

DALSZY CIĄG DEBATY BUDŻETOWEJ. MOWY PRZEDSTAWICIELI LEWICY WŁOŚCIAŃSKIEJ. SPRAWA ZAJŚĆ 
LWOWSKICH W DN. 1 LISTOPADA.

W RA2ENIA
W czorajsza dalsza debata budżetowa 

zaw ierała diwa niezmiernie ciekawe 
fragmenty. Były to przemówienia przed­
stawicieli lewicowych stronnictw  chłop­
skich po*. Woźnickiego i pos. J. Dąb- 
skiego, k tó re  były w ieraem  i dokładnem  
odbiciem nastrojów, jakie widzieliśmy 
przed tygodniem w Lublinie na obcho­
dzie dziesięciolecia pierwszego Rządu 
Ludowego. Dowiodły one, że dem okra­
cja ani nie da się zastraszyć pogróżka­
mi „efem eryd", ani nie da się sprowo­
kować i zepchnąć z drogi, k tórą sobie 
obrała.

Apel pos. W oźnickiego do obecnych 
na posiedzeniu Prem jera i Ministra 
Skarbu, aby wypowiedzieli się, o ile 
prawdziwym jest zarzut przekraczania 
budżetów  i gospodarowania wbrew na­
kreślonym przez Izby budżetem  — po­
został bez echa. Ani Prem jer Bartel, ani 
M inister Czechowicz głosu nie zabrali. 
Było to  milczenie wymowniejsze od 
wszelkich słów. b.

NA MARGINESIE
Bolesne zajścia lwowskie w dn. 1 

listopada wywołały — z natury rze­
czy — dalsze zaostrzenie stosunków 
polsko - ukraińskich Rozumiemy do­
skonale, że niepodobna zajść łych 
traktować z „policyjnego" punktu 
widzenia. Wybuchy tego rodzaiu są 
konsekwencją dwuch wrogich, a je­
dnocześnie równoległych polityk: po­
lityki nacjonalizmu polskiego i poli­
tyki nacjonalizmu ukraińskiego Sa­
me zajścia trzeba zbadać dokładnie 
Dlatego jesteśmy za wyłonieniem 
Nadzwyczajnej Komisji Sejmowej 
Ale trzeba stwierdzić zarazem, że 
Socjalizm polski musi podjąć bar­
dziej czynną, bardziej pozytywną ak­
cję w sprawie stosunków wzajem­
nych Polaków i Ukraińców w t. zw. 
Małopolsce Wschodniej- Warunkiem 
powodzenia tej akcji jest powstanie 
silnej Socjalnej Demokracji Ukraiń­
skiej. Rozwiązania nie przyniesie ze 
sobą ani nacjonalizm „undowców", 
ani komunizujący nacjonalizm „Siel- 
Robu'V Wszystkie nasze organizacje 
partyjne we Lwowie w Stryju, w 
Borysławiu, w Stanisławowie, w Tar­
nopolu muszą nawiązać możliwie 
bliskie stosunki z robotnikami ukraiń­
skimi, muszą okazywać wszelką po­
moc tworzącym się grupom socjal­
nych demokratów ukraińskich.

Bo niema innego wyjścia niż uczci­
we, lojalne porozumienie się wzajem­
ne demokracji polskiej i demokracji 
ukraińskiej.

S K.

PRZEBIEG POSIEDZENIA
SPROSTOW ANIE M ARSZAŁKA SEJM U.

N a w stęp ie  M arsza łek  tow . D aszyńsk i p ro ­
stu je b łąd , k tó ry  w k ra d ł się  do sp raw o zd ań  
z u roczystego  po sied zen ia  Sejm u w  d. 10 b. 
m. M ianow icie M arsza łek  n ie  pow iedział, 
że „przym ierza  nasze  są  p rzym ierzam i w o j­
ny , a  n ie a ta k u ” , lecz  „p rzym ierza  nasze  są  
przym ierzam i o b ro n y -, i t. d.

DALSZA ROZPRAWA BUDŻE­
TOWA

STANOWISKO P. S. L. „WYZWO­
LENIE".

M ow a pos . J a n a  W oźn ick iego
Zabieram  głos z uczuciem zakłopo­

tania, gdyż w duszach naszych grają je­
szcze echa św iątecznego nastroju rocz­
nicy niepodległości, a w przemówieniu 
mem muszę nastrój ten co do przyszło­
ści zakwestjonować. Świętować zaczę­
liśmy dnia 7 listopada, bo dz;eń ten  jest 
rocznicą wyrażenia zbiorowej woli po­
siadania niepodległości przez w arstwy 
pracujące i dniem pow stania Rządu 
chłopów i robotników, k tóry  Państwu 
naszemu nadał ustrój republikańsk . 
Nazajutrz jednak po święcie tej roczni­
cy mieliśmy na kongresie „W yzwole­
nia” w Lublinie dowody, jak dalece te 
dziesięć la t oddaliły nas od zasad, w y­
suniętych wówczas przez Rząd. W  u- 
chwałach kongresu były gorzkie słowa 
pod adresem  i obecnych rządów, za 
których system musimy czynić odpo­
wiedzialnym M arszałka Piłsudskiego.

Z przew rotem  majowym i osobą M ar­
szałka Piłsudskiego dem okracja w iąza­
ła duże nadzieje, a zawód jej może mieć 
fatalne skutki bez względu na opinję 
tych kół, k tóre przyzwyczaiły się cało­
wać but każdego, kto fest u władzy.

Rząd obecny nie liczy się dostatecz­
n e  z kry tyką przedstaw icielstw a naro ­

dowego. Są naw et zakusy, zm ierzające 
do zmniejszenia praw  tego przedstaw i­
cielstw a, by władiza w państw ie nie 
mogła być z tej trybuny krytykow ana. 
Oświadczamy jednak, że praw a do k ry ­
tyki nigdy sobie w ydrzeć n :e pozwoli­
my, dopóki w Polsce istnieje Sejm i u- 
strój parlam entarny i zawsze używać 
będziemy tej trybuny do pow iedzenia 
tego, co nam  obowiązek nakazuje. Obo­
wiązek ten  nakazuje nam obecnie 
stw ierdzenie, że stosunek Rządu do 
parlam entu i samorządów nie jest nor­
malny i że do polepszenia tego stosun­
ku nie przyczynił się wywiad M arszał­
ka Piłsudskiego, ogłoszony przed sa­
mem zam knięciem  sesji, w skutek cze­
go parlam ent nie mógł się o nim wypo- 
w;edzieć. Uważamy, że M arszałek P ił­
sudski, k tó ry  wówczas był ministrem 
wojny, podlega krytyce jak każdy in­
ny m inister i że jeśli pew na część Izby 
ma zupełne praw o sokda.ryzować się 
z tym wywiadem, to  inni mają nietylko 
prawo, ale i obowiązek z nim s‘ę nie 
solidaryzować, jeśli w sumieniu swojem 
uczynić tego nie mogą f nikt im za złe 
tego mieć nie może. „W yzwolenie" z 
tem oświadczeniem M arszałka Piłsud­
skiego nie solidaryzuje się i uw aża je 
dla przedstawicielstwa narodow ego za 
szkodliwe. (Oklaski).

Co się tyczy stosunku Rządu do praw 
przez Izby uchwalanych, to Rząd uwa­
ża je za obowiązujące dla obywateli, 
ale nie dla siebie. Jest to zagadnienie 
kapitalne. Poprzednicy mo? w tej dy­
skusji utrzym ywali, te  Rząd nie w yko­
nuje budżetu zgodnie z uchw ałą Izb. 
Gdyby tak  było, musielibyśmy to po­
trak tow ać w sposób kategoryczny. 
Skoro takie tw ierdzenie z tej trybuny 
padło, to  Prem jer i M inister Skarbu 
powinni oświadczyć, że to fest n iepraw ­
dą, albo wytłomaczyć, dlaczego Rząd 
nie wniósł dodatkow ych przedłcżeń. 
je ś li rząd  tego nie czyni możemy przy­
puszczać, że tw ierdzenia te są słuszne, 
a w takim  razie  zw racam y s:ę do R zą­
du z zapytaniem : Paule Premjerze, czy 
prawdą fest. że Rzad nie wykonuje bu­
dżetu zgodnie z uchwałami ciał usta­
wodawczych? Panie M inistrze Skarbu, 
czy to jest prawda? Dopóki odpowiedzi 
na to nie otrzymamy, uważamy zajmo­
wanie się budżetem  za nędzną szopkę, 
nikomu nieootrzebną fikcję (Oklaski), 
k tó ra  może Panom jest potrzebna, aby 
otrzym ać pozwolenie dysponowania 
groszem publicznym, ale my się w taką

sytuację wpędzić nie pozwolimy. W za­
leżności od odpowiedzi Rządu na to 
py tan ie  ustosunkujem y się do budżetu 
już w  pierwszem czytaniu. (Oklaski).

STANOW ISKO CHRZ. DEM.
Pos. Kuśnierz uw aża  b u d ż e t za realny . J e s t  

p rzec iw n y  k o ncepcji prof. K rzyżanow skiego , 
jak o b y  n a leża ło  p rzyśp ieszy ć  p rzesilen ie , 
gdyż to  w y w o ła ło b y  bezro b o c ie . Z arzuca 
R ządow i n ied o cen ian ie  zagad n ień  gospodar­
czych. Szef R ządu  słusznie  rzu cił z M arjen- 
b a d u  h as ło  sam ow ystarczalnośc i.

G łos: T rzeb a  by ło  z K rynicy , a  n ie  z z a ­
granicy .

Pos. K uśnierz: Za tym  h asłem  m usi iść 
re a ln a  p o lity k a  sk a rbow a. D alej m ów ca p o d ­
nosi sp rzeczn o ść  pom iędzy  ośw iadczen iam i 
M in. M oraczew skiego  i Min. C zechow icza.

STANOWISKO STRONNICTWA 
CHŁOPSKIEGO.

Pos, J . Dąbskis Ilość pieniędzy, którą 
Rząd chce wyciągnąć od społeczeńst­
w a na przyszły rok, wynosi razem z 
przedsiębiorstwami i monopolem oraz 
podatkam i komunalnemi około 6 mil­
iardów. Tymczasem cały nasz obieg 
pieniężny wynosi milijad 400.000 zł., to 
znaczy, że każdy złoty musi przejść 
cztery razy przez kasy państwowe, aby 
sprostać zadaniom budżetowym.

Ażeby budżet był realny, odbywa się 
stały  nacisk podatkow y na chłopa. 
W brew ustawie ściąga się podatek do­
chodowy od chłopów 8 do 10 morgo­
wych, a w dodatku M inister przycho­
dzi z n o w e m i  podatkami, k tóre obcią­
żą drobnych rolników wzamian za pre- 
mje, k tóre Rząd daje kupcom i przemy­
słowcom.

Ponieważ z ław B. B. stale mówcy 
przeszkadzają, pos. Dąbstki oświadcza, 
zwracając się do posłów Bloku rządo­
wego:

Panow ie wogóle myśBcie. że swojemi
te r o r y s ty c z n e m i  g ło sa m i z a m k n ie c ie  u -
sta tym, którzy tu mają coś do powie­
dzenia. Od samego p o c z ą tk u  teroryzu- 
jeoie, tylko że się was n ik t nie boi (o- 
klaski). Zapowiadaliście trzęsienie zie­
mi, gdy się nie wybici ze m arszałka po 
waszej wali, wybraliśmy swojego i trzę­
sienia ziemi nie było (oklaski na lewi-

Przechodząc do spraw gospodarczych 
i skarbowych, mówca stwierdza:

Brak zaufania do nas wypływa z nie­
pewnych stosunków nietylko gospodar­
czych, ale i politycznych. Nie  ̂można 
bezkarnie nazywać przedstawicieli na

rodu nierządnicami, zapowiadać oktro- 
jowanie Konstytucji, grozić zamachem 
stanu, łamać prawa obywatelskie i pra­
wa budżetowe, (Oklaski). Jeśli Sejm 
jest zły, należy go rozwiązać i wybrać 
nowy, lecz nie wolno go lżyć, bo parla­
menty są instytucją międzynarodową i 
to pociąga konsekwencje. W mawia się 
w obywateli, że jest znacznie lepiej, a 
obywatele czują, że im jest znacznie 
gorzej. I na to  nie pomogą żadne re­
presje administracyjne ani prasowe. 0 -  
becny Rząd i dyktatura nie zdały egza­
minu, bo ludności jest gorzej. (Oklask:). 
Chcecie, abyśmy ten system utrwalali 
przez zmianę Konstytucji. Nie zgodzimy 
s ię . na żadną zmianę Konstytucji, ogra­
niczającą prawa przedstawicielstwa na­
rodowego. (Oklaski). Domagać saę bę­
dziemy natomiast zniesienia Senatu, 
konkordatu i rozdziału kościoła od 
Państwa. Praw Sejmu bronić będziemy 
do ostatka. Niema u nas kryzysu parla­
mentarnego, bo parlam ent nie miał cza­
su się skompromitować, ale jest kryzys 
niewykonywania praw a. Niech Rząd nie 
urządza wyborów, niech nie łamie woli 
ludności, a panów wejdzie do Sejmu za­
ledwie 10%. Spójrzmy na przykład 
Rumunji. Rządziła tam partja liberalna 
z B ratiano na czele, taka  rum uńska 
jedynka. (Wesołość). Ale rumuńskiej 
jedynce odmówiono potyczki, bo nie 
miała dostatecznego zaufania. P rzy. 
szedł rząd p. Maniu i zobaczycie ilu po­
słów w najbliższych wyborach, wyjdzie 
z rumuńskiej jedynki. Taką będzie i 
wasza przyszłość. Rządy wbrew woli 
ludności muszą bankrutować.

Krytykowano dawne złe obyczaje 
Sejmu, Przyszła obecnie pora na dobre 
obyczaje, na nazywanie posłów nie­
rządnicami, k tóre trzeba kopać i bić, 
na rzucanie z trybuny obelg „nikczem­
ne łajdactw o" — i to są te nowe dobre 
zwyczaje, k tó re  w prow adzają wersalczy- 
cy z B.B. A pew ien odłam prasy grozi 
naw et, że nie pozwoli na krytykę Pił­
sudskiego. Sejm, k tó ry  dałby sobie za­
mknąć usta byłby zbiorowiskiem tchó­
rzów. (Oklaski). Ale my się was nie 
boimy i spełniać będziemy obowiązek, 
jak nam przysięga poselska nakazuje.

Rząd zabił także inicjatywę społecz­
ną i obywatelską. Każdy oczekuje zba­
wienia od Państwa. Rząd porozbijał sa­
morządy. Niema już samorządów, są 
tylko komisarjaty rządowe.

Będziemy za odesłaniem budżetu do 
komisji, aby się w ykazała jego absur­
dalność na obecne stosunki. Żądać bę

ODCZYT POSŁA TOW. ZYGM. ŻUŁAWSKIEGO
Odczyt posła tow . Zygmunta 

ław sk iego  
p. t.: „Partja a zw iązki zaw odow e

Ż u -Staraniem dzieln icy  Starom iejskiej 
odbędzie się w  czw artek , dnia 15 b. 
m., o  godz. 7 wieczorem,

w lokalu przy ul. Długiej 19,

PRZECIW SZYKANOM MAGISTRATU WARSZ.
DELEGACJA ZW. ZAW. PRAC. MIEJSKICH U PREZYD. MIASTA

leca protegow ać robotników  i ptaco- 
wników, związanych z organizacją „Fr. 
Rew." P. P- S. Delegacja robotm ków 
przedstaw iła  szereg faktów gróźb oraz 
podała nazw iska osób k tó re  ogółowi 
robotników  grożą represjam i, a nawet 
aktam i teroru.

Delegoaci W ydziału Technicznego, w 
którym  grozi zwolnienie około 300 ro ­
botników, przedstawił^ prezydentowi 
faktyczny stan  rzeczy.

Prezydent obiecał zarządzić docho­
dzenie i zapew nił delegację że nie po­
zwoli na stronnicze załatw ianie spraw 
robotniczych. (Rob- Ag. Prasowa).

Do Prez. M iasta p Siemińskiego u- 
dała się wczoraj pod przew odnictw em  
tow. posła Arciszewskiego delegacja 
Związku Zawodowego R oboti.ków  
Miejskich, złożona z przedstaw icieli 
zarządu: radnego tow. Haupy, tow Iow. 
W ysockiego, T renknera  P aradow skie­
go, K urowskiego oraz delegatów p ęciu 
oddziałów straży ogniowej i wydziału 
technicznego, k tó ra  przedłożyła p sem- 
ny memorjał w całym szeregu spraw.

M emorjał zaw iera obszerny k o n k re t­
ny m aterjał, wskazujący na szykany, ja­
kich wobec robotników  dopuszczają się 
władze miejskie, a zwłaszcza wiceprez. 
Szpotański, k tóry  zupeł.iie jawnie po-

INSYNUACJA „PRZEDŚWITU"
Z k ó ł k ie row niczych  W . S. M. o trz y ­

m ujem y n o ta tk ę  n as tęp u jącą . R ed.

W czorajszy „Przedświt" umieścił in­
synuację przeciw ko Warszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej, zarzucając ;,an- 
typaństw ow ość" kierow nictw u spół­
dzielni.

Inform ator „Przedśw itu" zarzuca Za­
rządowi Spółdzielni, że nie zorganizo­
w ał uroczystości obchodu dziesięciole­
cia Niepodległości Państw a Polskiego.

Nie raczy  spostrzec ani udekorow a­
nych okien sklepowych, ani ogło­
szeń o koncercie, ani samego poran­
ku muzycznego, k tóry  się odbył o 12-ej 
w południe, urządzany sta jan iem  Stow. 
„Szklane Domy". Nie zauw ażył rów ­

nież, że o 4 popołudniu setk i dziatw y 
z baraków  Żoliborskich przybyło na 
przedstaw ienie „T eatru  K uk.ełek zor­
ganizowane r ó w n ie ż  w lokalu spółdziel­
ni.

Rozumiemy dobrze przyczyny tego 
„daltonizm u". Je s t to  dalszy ciąg niec­
nej kam panji „jaworowszczyków , k tó ­
rym solą w oku jest rozwój tej placów ­
ki robotniczej, będącej „trwałym  pom­
n ik o m  Niepodległości.

N(ie potrzebujem y dodawać, że kłam ­
stwem jest rów nież insynuowany nakaz 
usunięcia po rtre tu  m arszałka Piłsudskie­
go z sali gospody, k tórej nołabene żad­
ne „Koło Polek" nie prow adziło i nie 
prow adzi.

NOWY OKRĘG 
INSPEKCJI PRACY

W  zw iązku  z rozciągn ięciem  z dniem  1 li­
s to p a d a  przep isów  o inspekcji p ra cy  na  ob ­
sza r G órnego  Śląska, u tw o rzy ł G łów ny In ­
sp e k to ra t P ra c y  now y ok ręg  in spekcy jny  
śląski. In sp e k to ra tem  okręgow ym  Ś ląska zo ­
s ta ł p. G allo t,

Kom itet W ykonawczy Z w iązku Nie­
zależnej Młodzieży S ocjalistycznej orze- 
syła tą  drogą szczere życzenia z okazji 
ślubu tow . Janiny Jaworskiej z tow . 
Józefem Mieszkowskim.

0  TWORZENIU 
FLOTY POLSKIEJ

d z ie m y  s to s o w a n ia  n a jw ię k s z y c h  o-, 
s z c z ę d n o śc i, a  je ś li s ię  ż ą d a ń  n a s z y c h  
n ie  u w z g lę d n i, g ło s o w a ć  b ę d z ie m y  p r z e ­
c iw  b u d ż e to w i .

STANOW ISKO KOŁA ŻYDOWSKIEGO.

Pos. Griinbaum dow odzi, że na jw iększa  
c ięża ry  p o d a tk o w e  sp ad a ją  n a  m iasta , a  p rz e  
dew szystk iem  n a  ludność  żydow ską. Pom im o 
t s k  w ielk iego obc iążen ia , zasp oko jen ie  je) 
p o trze b  jest m inim alne. D alej m ów ca sk a rży  
się  na  rugow anie  żydów  z  ró żn y ch  dziedzin  
p rocy . R ząd  w obec  ty ch  żydów , k tó rzy  p rz y ­
stąp ili do B loku M niejszościow ego stosu je  po  
lity k ę  zem sty. Ż aden do ty ch czaso w y  R ząd 
p o lsk i nie p ró b o w a ł żydów  tak  dem ora lizo ­
w ać, jak  R ząd  obecny . M ów ca n ie  w ierzy , a- 
by po  dośw iad czen iach  ty c h  żydów , k tó rzy  
p rzy stąp ili do  „ Je d y n k i” , dalsze  p okusy  m ia­
ły  się udać.

STANOW ISKO RADYKAŁÓW  UKRAIŃS­
KICH.

Pos. L ew  B aczyńsk i n ie  m a żadnych  złu­
d zeń  co do u n iw e rsy te tu  uk ra iń sk ieg o  w 
P c lsce . P o trz eb y  n arodu  u k ra ińsk iego  są  w  
bu d żec ie  pom in ię te , P o lsk a  idzie —  zdaniem  
m ów cy —  śladam i p a ń stw  zaborczych . N a­
w e t nazw ę G alicji a lbo  Rusi C zerw onej czy 
też  — jak  k to  w oli —  G ro d ó w  C zerw ieńs­
k ich  zm ieniono n a  M ałopolską.

W  toku dalszego przem ówienia m ówca zo ­
staje przez przew odniczącego W icem arszałka  
przyw ołany do porządku za użycie w yraże­
nia „z czelnością" pod adresem  Ministra 
Składkow skiego.

N ienaw iści do n a ro d u  po lsk iego  n ie  czuje, 
a le  dom aga się, aby P o lsk a  co fn ęła  się  na  
sw oje te ry to rjum .

M ów ca ponow nie  zo sta je  p rzy w o łan y  do 
p o rząd k u  za  groźbę p o łączen ia  się  z innem i 
m niejszościam i na ro d o w em i w  celu  w yzw ole­

nia się.
STANOW ISKO P. S. L. PIAST.

Pos. J. D ębski k o n sta tu je  w zro st ilości p a r ­
tą  i trw an ie  n ad a l k ry zy su  w ew nętrznego . 
M ów ca ob sze rn ie  om aw ia sto su n k i w  rolni* 
c tw ie  i sp rzec iw ia  się now ym  obciążen iom  
ludności ro ln iczej. N ie w ie, czy ta k ty k a  B- 
B. w  sp raw ie  zm iany k o n sty tu c ji dop ro w ad zi 
do jak ich k o lw iek  w yników , zw raca  jed n ak  
uw agę, że za  up o rząd k o w an ie  sto sunków  
p raw n y ch  w  P ań stw ie  odpow iedzialny  jest 
i R ząd  i Sejm  (? ?  — przy p . R ed.). N aw ołuje 
do w sp ó łd z ia łan ia  w szystk ich  czynników  w  

P aństw ie .
Na tem  dyskusję budżetow ą przerwano.

NAGŁE W NIOSKI W  SPRAW IE ZAJŚĆ 
LWOWSKICH.

W  sp raw ie  zajść  lw ow skich  w  dniu 1 b. ro. 
zgłoszone zo sta ły  4 w nioski: k lubu  N aro d o ­
w ego, B. B., k lubu  U kra ińsk iego  i U krain . 
R adykałów .

N agły  w n iosek  B. B. uzasad n ia ł pos. L6- 
w enherz , p rzed staw ia jąc  p rzeb ieg  zajśc ia  1 
dom agając  się w  konkluzji, aby  R ząd  w y p ad ­
k i lw ow skie  d o k ład n ie  zb ad a ł i w yciągnął z 
n ich  odpow iedn ie  konsekw encje .

P rzec iw k o  nag łości p rzem aw ia ł kom unista  
B itner, w ypow iadając  się  za  n ag łością  w nio­
sku kl. U kraińsk iego . Za n azw an ie  Po lsk i 
w ięzieniem , m ów ca p rzy w o łan y  zo sta ł p rzez  
W icem arsz. W oźnick iego  do porządku .

W niosek  k lubu N arodow ego, u zasadn iał 
pos. Stroński, udow adn iając , że U k ra iń cy  d ą ­
żą  do o d erw an ia  się  od  Po lsk i, z czem  z re sz ­
tą  U kra ińcy  w cale  się  n ie k ry ją . W niosek  kl. 
N ar. ż ąd a  p ociągn ięc ia  do odpow iedzialności 
n ie ty lk o  b e zp o śred n ich  spraw ców , a le  ta k ­
że k iero w n ik ó w  i o rg an izato ró w  w reszcia  
zam knięcia  tak ich  sto w arzy szeń  uk ra iń sk ich  
k tó re  p ro w ad zą  ak c ję  bo jow o-rew olucy jna  
p rzec iw  Państw u .

P rzec iw k o  nag łości tego w niosku p rzem a­
w ia ł pos. W aln y ck ij (Selrob  lew ica), p o p ie ra ­
jąc nag łość  obu u k ra iń sk ich  w niosków .

W  dyskusji nad w nioskam i k lubu  U k ra iń ­
sk iego  z ab ie ra ł głos p o se ł Z ahajk iew icz, 
p rzyczem  zarzucił w ładzy  bezczynność, gdy 
p ro fan o w an o  św ię tośc i uk ra iń sk ie . M ów ca 
dom aga się w yboru  nadzw yczajnej kom isji 
sejm ow ej, zw oln ien ia  w ojew ody  G ołuchow s- 
kiego i w y p ła ty  odszkodow ań  insty tucjom , 
k tó re  uc ie rp ia ły .

C zw arty  w n iosek  R ad y k ałó w  U kra ińsk ich , 
u zasad n ia ł pos. Kłym. W niosek  ten  dom agał 
się jedynie  w y słan ia  kom isji sejm ow ej z p rzed  
s taw icie li w szystk ich  klubów .

W  głosow aniu  p rzy ję to  nag łość  w niosku B. 
B. W szy stk ie  inne w niosk i jako  zw yk łe, o d e ­
słano  do Kom isji A dm inistracy jnej.

O BIAŁORUSKIE GIM NAZJUM  W  RA- 
DOSZKOWICACH.

Pos. G aw ry lik  (Biał. k lub  Chi. Rob.) uza­
sad n ia ł nag łość  w n iosku  w  sp raw ie  gim na­
zjum  b ia ło rusk iego  w R adoszkow icach .

P rzeciw  nag łości p rzem aw ia ł pos. M ack ie ­
w icz  (B. B.).

N agłość przyjęto 148 głosam i przeciw  147.

O d k o m ite tu  budow y flo ty  n a rodow ej o- 
trzym aliśm y  odezw ę, k tó rą  poniżej s tre sz ­
czam y:

P o lsk a  w spó łczesna  bez  m orza istn ieć  n ie 
m oże. W ym agają  tego  Je j p o trze b y  g o sp o d ar­
cze i po lityczne , n iezależność  p o lity czn a  i go­
spodarcza .

M usim y zatem  stw o rzy ć  flo tę  hand low ą, 
k tó re j rząd  n ie m oże stw orzyć.

C ała  han d lo w a  flo ta  rząd o w a  w ynosi o- 
b ecn ie  30 ty sięcy  to n  pojem ności, t. j. ty le , 
co jeden  w iększy  s ta te k  oceaniczny.

P ra c y  w  tym  k ie ru n k u  p o d ją ł się K o m ite t 
F lo ty  N arodow ej, na  czele K o m ite tu  s tan ą ł 
jako  p rezes, M arsza łek  Sejmu, tow . Ignacy 
D aszyński. J e s t  to  p ra c a  k o n ieczn a , p ra c a  
ob liczona n a  d z iesią tk i la t.

Z asadą  o rgan izacji K o m ite tu  F lo ty  N a ro ­
dow ej jest: k ażd y  o b y w ate l po lsk i w inien  
z łożyć ro czn ie  n a  ten  cel najm niej 1 z ło ty .
O p łaca jący  tę  k w o tę , s ta je  się  członkiem  
K o m ite tu  F lo ty  N arodow ej i o trzym uje (Z 
C en tra ln eg o  B iura  w  W arszaw ie) leg itym ację .

T rzy d z ieśc i m iljonów  o b y w ate li m oże sw o­
imi sk ład k am i b u d o w ać  coroczn ie  k ilk a n a ś­
cie p a ro s ta tk ó w  m orsk ich . _ . . .

K o m ite t w zyw a w szystk ich  o b y w ate li do ; W niosek  odesłan o  do kom isp. 
sp e łn ien ia  obow iązku  o b y w atelsk iego , w szys- ; N astępne posiedzenie zisiaj o go z. 3 e 
cv w inni się  stać członkam i tego  K om itetu . I popołudniu#
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KRONIKA polityczna; p„ p . S. W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ PIERWSZEGO RZĄDU
LUDOWEGO i NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI

PRZEGLĄD PRASY
Echa obchodu.

Z RZĄDU.
Wczoraj Premjer Bartei przyjął wi­

ceministra Skarbu p. Grodyńskiego, a
następnie gen. S o s n k o w s k ie g o .  O godz.
:1-ej Premjer odbył dłuższą konferencję 
z  Marszałkiem Sejmu tow. Daszyńskim.
Po posiedzeniu sejmowem p. Premjer 
Bartei udał się do Marszałka Senatu 
prof. Szymańskiego, który urządzał w 
swych apartamentach przyjęcie.
PROJEKTY USTAW ZDROWOTNYCH.

Min. Spraw Wewn. wniesie na Sejm 
-w bieżącej sesji szereg projektów ustaw 
zdrowotnych. Są to: ustawa o waice z 
chorobami wenerycznemi ustawa apte­
karska oraz ustawa o grzebaniu zmar­
łych. (P. I. D.).

DAR WOJSKA DLA MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO.

Dnia 11 b. m. Marszałek Piłsudski 
przyjął na audjencji wszystkich inspek­
torów armji, generałów do prac szeta 
sztabu generalnego i szefa wojskowego 
Biura Historycznego, którzy wręczy i 
p. Marszałkowi dar honorowy w po­
staci srebrnej mapy Polski z wyrytemu 
na niej wszystkiemi ofenzywami w la­
tach wojny, przez p. Marszałka prowa­
dzonemu
REWIZYTA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 

W POSELSTWIE ESTOŃSKIEM.
! Wczoraj w południe p. marsz. Pił­
sudski rewizytował posła estońskiego 
w Warszawie p. StranJmana, generała 
Lajdonera i członków delegacji estoń­
skiej, przybyłej na uroczystość' 10-cio- 
lecia niepodległości Polski.
KAPITAN PIECHOTY — STAROSTĄ 

GRODZKIM WE LWOWIE.
Wczoraj mianowany został na stano- 

wisko starosty grodzkiego we Lwowie
  po zwolnieniu dr. Reinlendera —
kpt. Alfons Klotz, który otrzymał pole­
cenie natychmiastowego objęcia swego 
stanowiska.
GEN. MAURIN U MINISTRA ZALE­

SKIEGO.
Mi,n. Spraw Zagr. August Zaleski 

przyjął w dniu wczorajszym gen. Mau- 
rin. Generał Maurin odwiedził mmstra
w towarzystwie ambasadora Francji p.
Laroche.

POLSKO - H IS Z P A Ń S K I TRAKTAT 
ARBITRAŻOWY,

W najbliższym czasie nastąpić ma za- 
lwarcie traktatu koncyljacyjmo - arbi­
trażowego między Polską a Hiszpanją. 
Pertraktacje w tej sprawie prowadzone 
są już od dłuższego czasu przez nasze 
M. S. Z. z hiiiszpańskiem Ministerio 
d'Estado za pośrednictwem posła pol­
skiego w Madrycie p. Perłowsbiego.

Co słychać no świnie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

KATASTROFA PRZY KAP HATTERAS 
Szkuner „Jacob-William Hook" w o- 

dległości 150 mil na południowy wschód 
od Cap-Hatteras zaczął tonąć. Statek 
„Huron" zdołał uratować trzech mary­
narzy i kucharza. Los kapitana i poao- 
stałych 18 marynarzy nieznany. Jak się 
zdaje, zatonęli om wraz z okrętem.

ODCZYT TOW. HIFRONIMKI.
W dniu 15 b. m. o godz 8-ej wieczo­

rem w lokalu Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego, Al, Jerozolimskie Nr. 
33, m. 29, odbędzie się odczyt tow. 
Hieronimki p. t. „Kilka spostrzeżeń z 
działalności opieki więziennej we Fran­
cji". Wstęp dla członków i zaproszo­
nych gości.

REMUNERACJA
PRZEDŚWIĄTECZNA

DLA PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH

M agistrat uchw alił na ostatniem  posiedze­
niu przyznać przed świętami Bożego N aro­
dzenia urzędnikom, oficjalistom, rzem ieślni­
kom i robotnikom  wydziałów adm inistracyj­
nych zarządu m iasta rem unerację a m iano­
wicie: 1) urzędnikom i oficjalistom, etapo­
wym i kontraktow ym , zatrudnionym przynaj­
mniej od 30 w rześnia r, b., w wysokości ca ł­
kow itego uposażenia za m. listopad wraz ze 

• wszystkiemi dodatkam i, jakie otrzymywali 
w tym miesiącu, z w yjątkiem  w ynagrodze­
nia jednorazowego za pracę doraźną, dni 
wypoczynkowe i dykury, 2) rzemieślnikom 
i robotnikom  etatow ym  — w wysokości cał­
kowitego listopadowego wynagrodzenia bez 
w ynagrodzenia za ddatkow e dni i godziny, 
3) urzędnikom, oficjalistom, rzemieślnikom i 
robotnikom  dniówkowym w wysokości 26- 
krotnej dniówki z m. listopada, o ile przyję­
ci byli do służby miejskiej przed 1 lipca r. 
b., a  w wysokości 13-krotnej dniówki, o ile 

,przyjęci byli w czasie od 1 lipca do 30 w rze­
śnia r. b. w łącznie.

W ypłata  rem uneracji urzędnikom  i oficja­
listom miejskim rozpocznie się 4 grudnia, a 

'rzem ieślnikom  i robotnikom  od 24 do 29 li­
stopada.

WILNO
7 listopada w sali domu Z. Z K. przy ul. | 

Kijowskiej odbył się wiec — akadem ja w 
celu uczczenia 1 0 -letniej rocznicy pow sta­
nia Lubelskiego Rządu Ludowego. Do tłu ­
mnie zebranych przemawiali tow. tow. Stą- 
iow ski, Ehrenkreutz, Kuran i Ferszl.

Tow. tow. Ludwig i Hendrychówna  odśpie­
wali szereg pieśni.

11 listopada zrana wyruszył z ul. Kijow­
skiej pochód ze sztandaram i P . P. S. i Sto­
warzyszenia b  więźniów politycznych na 
czele: dalej kroczyły klasowe związki za­
wodowe, każdy pod swym sztandarem. Po­
chód doszedł do sali kina „Helios", gdzie 
odbyła się uroczysta akadem ja. Przewodni­
czył tow. Żejmo. W  prezydjum  zasiedli 
przedstawiciele P. P. S , stow. b. ■więźniów 
politycznych, T. U. R. i Związków Zawodo­
wych.

Przemówienia do zebranych w przepeł­
nionej sali wygłosili tow tow. poseł M, 
N iedziałkow ski, F . Stążewski, Ferszt, For­
nalski, W . C zy i i S. Plawski, Przemówienia 
były gorąco oklaskiwane,

W części artystycznej śpiewali tow. tow 
W anda Hendrychówna, prof. Ludwig i chór 
T. U. R . Deklamował artysta  R eduty p. 
\o r b ro d t  i m ała Irenka  Akompanjował p. 
Szczepański.

A kadem ja została zakończona odśpiewa­
niem „Czerwonego" przez zebranych, po ­
czerń w podniosłym nastro ju  uformował się 
pochód, k tóry  przeszedł ulicami miasta aż 
do ul. Kijowskiej, gdzie został rozwiązany 
po przemówieniu tow, Stążewskiego.

OSTRÓW POZNAŃSKI
K omitet P. P. S., wspólnie z Radą Zw

Zawodowych urządził w wielkiej sali 
„Strzelnicy" w dniu 7 listopada uroczyste 
zebranie.

W  szczelnie wypełnionej sali, przemawiali 
o  znaczeniu Rządu Lubelskiego tow. Fijał­
kow ski i tow. Koza z  ram ienia Centrali Z 
Z. K., tow. Bestry, imieniem klubu radnych 
Kasy Chorych, tow. Domański, imieniem 
„Spółdzielni Robotniczej" tow. Suda z  r a ­
mienia R ady Zw Zawodowych

Tow. Suda zgłosił rezolucję stw ierdzają­
cą, że dla klasy  robotniczej i  całej demo­
kracji Polski „M anifest R ządu Ludowego" 
jest podstawą do dalszej pracy, oraz, ie  
robotnicy Ostrowia sto ją solidarnie pod 
sztandarem  P. P, S, i nie dopuszczą do 
zmian ustro ju  demokratycznego.

Rezolucję przyjęto jednogłośnie, poczem, 
po wzniesieniu okrzyku na cześć P. P S. 
i Rządu Ludowego, zebranie zakończono.

* *
*

Na zebranie przybył znany Ostrowski „Sa- 
nator moralny p. Grzywacz, k tóry  usiłował 
wszcząć burdę, jednak zebrani zaprotesto­
wali tak  gorąco przeciwko udzieleniu mu 
głosu, te  p. Grzywacz, pod osłoną policji, 
opuścił zgromadzenie. Pan ten został wy­
rzucony z P. P S. za niewyliczamie się z 
pieniędzy i warchoistwa; obecnie został rów ­
nież wyrzucony ze Stow. Ochrony Lokato­
rów!

BIAŁA (Małopolska)
W  Białej (M ałopolska) obchód odbył się 

w poniedziałek 13 b. m., w  sali Związku go­
spodarczego, udekorowanej sztandaram i, 
Zagaił uroczystość tow M ędrzak. O rkiestra 
TUR. z Leszczyn odegrała kilka utworów. 
Chór mieszany TUR. z B iałej odśpiewał „Na 
barykady". Odczyt wygłosił tow. pos. Cza­
piński.

Jednom yślnie uchwalono rezolucję refe­
renta, w yrażającą uznanie d la prac obu rzą­
dów ludowych, podnoszącą znaczenie nie­
podległości dla pracującego ludu, stw ier­
dzającą wreszcie, że w szelkie zamachy na 
demokrację godzą w siłę i niepodległość 
narodu. N a zakończenie obchodu deklam o­
wano utwory poetyckie, zaś chór pięknie 
odśpiewał w iązankę pieśni ludowych.

Całość w ypadła bardzo  dobrze. Sala była 
pełna,

CZĘSTOCHOWA
Dziesięciolecie pow stania R ządu Ludowego 

w Lublinie, częstochowska klasa pracująca 
uczciła w dniu 3 listopada Akadcm ją w klu­
bie P. P. S„ na k tórej o znaczeniu Rządu 
Ludowego i Jego M anifeście przem awiali 
towarzysze: ław nik prof. Józef Dziuba, Fr. 
Dederko i G. Żorski, oraz chór TUR. w yko­
nał kilka pieśni.

W szystkie te a trakcje tow arzyszki i tow a­
rzysze nagradzali rzęsistemi oklaskami.

W  niedziele, dnia 4 listopada zebrały się 
rzesze ludu pracującego z m iasta i z całego 
pow iatu i, przy dźw iękach trzech orkiestr z 
czerwonemi sztandaram i, kilkutysięczny po­
chód ruszył miastem, łącząc się z pochodem 
„W yzwolenia'.

W spólny pochód udał się przed mogiłę 
nieznanego żołnierza, gdzie przem awiał pos. 

| Szczepański z „W yzwolenia", a  ork iestra z

Rakowa odegrała „W arszaw iankę". N astęp­
nie pochód przeszedł przez Aleje i zatrzym ał 
się przed M agistratem, gdzie odbyto w ielkie 
zgromadzenie ludowe pod przew odnictwem  
tow. Lewiaka. Przem awiali tow. pos. Józef 
Kaźmierczak, ob. poseł Bardziński z „Wyzwo 
lenia" i tow. Fr. Dederko.

Na. m iejscu, gdzie odbyło  się zgrom adzenie, 
k a d ry  PPS. i POW. p rzysięg ły  w r. 1918 na 
w ie rn o ść  R ządow i Lubelskiem u.

Po odczytaniu rezolucji przez tow. Lewia- 
ka, stwierdzającej, iż lud pracujący nadal stoi 
na stanowisku Manifestu Rządu Lubelskiego, 
pochód ruszył dalej, a po odłączeniu się gru­
py „W yzwolenia", przybył pod lokal O. K.
R PPS., gdzie przem awiał jeszcze towarzysz 
Lewiak.

KONIN
W  dniu 7 listopada r. b. Miejscowe Orga­

nizacje Party jne i T, U. R zorganizowały 
U roczysty Obchód, na który  złożył się na­
stępujący program: Przemówienie — Sekre­
ta rza  OKR., tow. A. Ochockiego, zakończo­
ne odczytaniem Manifestu Tymczasowego 
Rządu Ludowego; deklam acje—pojedyńcze 
i chóralne; Żywy obraz w dwuch odsłonach, 
przedstaw iający Polskę w  niewoli i Polskę 
Odrodzoną, oraz jednoaktówka Nowickie­
go __ „Reduta na poddaszu", odegrane
przez zespół T U. R.

Klasa robotnicza stawiła się bardzo licz­
nie,

KUTNO
Z okazji 10-tej rocznicy powstania pierw ­

szego Rządu Ludowego w  Lublinie i ogło­
szenia Niepodległości Komitet Robotniczy 
P. P. S i oddział T. U. R. w Kutnie posta­
nowili uczcić tę rocznicę przez oddanie czci 
i hołdu zamordowanemu przez pruskiego 
żandarma, podczas rozbrajania Niemców, w 
dniu 12 listopada 1918 r. b. legioniście 
członkowi P. P. S i P. O. W : tow: W o j­
ciechowi Rychtelskiem u:

W  dniu 11 listopada, po oficjalnych uro­
czystościach, defiladach i t  p., o godzinie 
3 po poł. wyruszył pochód z 3-ma sztanda­
ram i czerwonymi na cmentarz miejscowy, 
celem złożenia wieńców na mogile tow. 
Rychielskiego, oraz na mogile 9-ciu robot­
ników folwarcznych, zamordowanych w 
1906 r., podczas stra jk u  rolnego w  folw 
Łanięta, pow. kutnowskiego

N ad mogiłami do zgromadzonych w ser­
decznych słowach przemawiali tow, tow. 
poseł Janiak  i senator G ruszczyński.

Wczoraj zaznaczyliśmy na tern miej­
scu, te  prasa oświetlała 10-lecie nie­
podległości wedle swego stanowiska 
i dlatego na jedno pytanie: kto wywal­
czył niepodległość? — znalazły się róż­
ne, często wręcz wyłączające się wzaje- 
nie odpowiedzi. Jest to rzecz zrozu­
miała i naturalna. Potwierdza się tu po­
nownie, że ani endecki monopol na 
naród, ani sanacyjny monopol na pań­
stwo — nie mogą zatrzeć różnic społe­
cznych, istniejących w Polsce.

Wczorajsza prasa zajmuje się czę­
ściowo sporem: kto ma rację? „Gazeta 
Warszawska" z przyjemnością cytuje 
zdania p. St. Wojciechowskiego, który 
w „Kurjerze Warszawskim" z dn. 11 b. 
m. wypowiedział się za państwem „na- 
rodowem", a nie „narodowościowem". 
Organ endecki święci tryumf z powodu 
pozyskania dla swego programu b. pre­
zydenta. Ale p. Wojciechowski był już 
„mocno" endekiem za swej prezyden­
tury, nic tedy dziwnego, że po swej 
klęsce mógł zostać „całym" endekiem. 
Sprawiedliwość jednak nakazuje przy­
znać, że p. Wojciechowski wypowiada 
się w owym artykule stanowczo za u- 
strojem parlamentarnym, potępiając 
dyktaturę zarówno faszystowską jak 
bolszewicką.

„Epoka" polemizuje z b. min. skarbu 
Zdziechowskim, który na łamach tegoż 
„Kurjera Warszawskiego" sobie przy­
pisuje zasługę zrównoważenia budżetu, 
a obecnie rządowi zaleca politykę o- 
szczędnośoi a la Zdziechowski.

Emeryt polityczny, sen. Głąbiński 
stara się zburzyć „legendę" o Rządzie 
Lubelskim w „Gazecie Warszawsikiej" 
wylewa swe gorzkie żale pod adresem 
tego „smutnej pamięci" rządu, który o- 
śmielił się nie uznać endeckiego rządu 
Świeżyńskiego. trzymającego się kur­
czowo Rady Regencyjnej, i zasiadające­
go w nim jako min. spr. zagr. eksce­
lencji Głąbińskiego. Zaprawdę, smutne 
są wspomnienia Głąbińskiego z tych 
czasów, ale Rząd’ Lubelski jest i będzie 
jednem z najradośniejszych wspomnień 
ludu polskiego.

„Kurjer Poranny" znów stara się wy­
grzebać radosne dla siebie wspomnie­
nie z przed 10 łaty, przypominając, jak 
to on entuzjastycznie witał przybycie 
Piłsudskiego do Warszawy i składał w 
jego ręce los kraju, w nadziei, że Pił­
sudski powoła do życia rząd „narodo­
wy". Tymczasem Piłsudski utworzył 
Rząd Ludowy i „Kurjer Poranny" wszczął 
podjazdową kampanję przeciw temu 
rządowi, nie licząc się wcale z autory­
tetem Piłsudskiego.

Jak widać, radosne wspomnienie 
„Kurjera Porannego" również jest smu­
tne dla autora wspomnień...

Ale reminiscencje i spory szybko 
przebrzmią. Rzeczą ważniejszą jest sza­
ra rzeczywistość, przesłaniająca już so­
bą chwilowy przebłysk świątecznego u- 
pojenia. Na tę szarą rzeczywistość 
wskazują: „Naprzód" i „Nasz Prze­
gląd", eden i drugi podkreślają nie­
normalny stosunek Rządu do Sejmu. 
„Nasz Przegląd" stwierdza, że polityka 
rządowa nie zdołała pozyskać prawicy, 
a odepchnęła lewicę i mniejszości. Bra­
tni nasz organ krakowski podnosi za­
sługę narodu w dziele dźwigania Pol­
ski, a skoro naród ten przed 10 laty był 
godzien reprezentacji parlamentarnej, 
to tembardziej obecnie, po 10 latach, 
nie wolno pomiatać Sejmem.

Jako curiosum warto zanotować, że 
„Przedświt", przytaczając urywek z ar­
tykułu marsz. Piłsudskiego w niedziel­
nym „Expressie", nazywa słowa tego 
urywku „sprośne jak krotofile pod­
pitego mnicha". Żeby zacny ten organ 
nie posądzał nas o przekręcanie jego 
intencyj, dodajemy, że opinja jego o ar­
tykule Piłsudskiego jest entuzjastycz­
na. B,

TRAGEDIA 
EKSMITOWANYCH

Znowu jedna z tych tragedji, jakie są 
u nas, niestety, na porządkh dziennym...

Rodzina z pięciorgiem drobnych dzie­
ci została wyrzucona na bruk... Kamie­
nic znik chcąc pozbyć się lokatorów (a 
zajmowali oni w 7 osób tvlko jeden po­
koik!) nie przyjmował od nich komor­
nego i skierował sprawę do sądu c eks­
misję.

Dwa razy przegrał ale za trzecim 
razem eksmisję uzyskał! Rodzina robot­
nicza wyrzucona została na bruk — i 
to w ten sposób, że nie zgodzono się 
wstrzymać eksmisji nawet o jeden mie­
siąc, chociaż nieszczęśliwi ludzie z roz­
paczą błagali, gdyż jedno z dzieci jest 
chore na gruźlicę, a dachu nad głową 
r.ie mają.

Nie pomogły żadne błagania! Ojciec 
matka i 5 drobnych dzieci zostali na 
bruku; ostatnio udało się im wstawdć 
rzeczy do korytarza, a tymczasem o- 
bok — znajduje się próżne mieszkanie, 
które dotychczas zajmowali

Dzieje się to w domu przy ul. Sta- 
szyca 10; nazwisko właściciela domu 
jest — Tomasz Blaadowski.

LIST DO REDAKCJI
ZARZADU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ 

n POWSZECHNYCH
W ielce Szanowny Panie R edaktorze.
Nie na podstaw ie ustaw y prasowej, ale w 

imię rzetelnej praw dy w związku z nieści- 
słem i tendencyjnem  sprawozdaniem z obrad 
X Zjazdu D elegatów  Związku P. N. S. P . za­
mieszczony w  nr. 311 i 312 „Robotnika", 
prosimy uprzejmie o zamieszczenie następu­
jącego sprostow ania:

1. N iepraw dą jest, że grupa delegatów  po­
staw iła wniosek o przystąpienie Związku do 
Komisji Centralnej Klasowych Związków Za­
wodowych i że Komisja wnioskowa odrzuciła 
ten wniosek i że jednak opow iedziała się za 
nim blisko połow a członków Komisji, nato- 
mia i faktem  jest, że tak i w niosek nie został 
zgłoszony, a  spraw a przystąpienia Związku 
P. N. S. P. do Komisji Centr. Klas. Zw. Zaw. 
była rozstrząsana w ulotce, k tó rą  rozdaw a­
no na ulicy. Stosunek delegatów  do wymie­
nionej ulotki wyraził się we wniosku p o tę ­
piającym tę  ulotkę, a  przyjętym  około 350 
głosami przeciw  kilkunastu.

2. N iepraw dą jest, jakoby członkowie Za-

NARADY
PRZEMYSŁOWCÓW 

DRZEWNYCH NIEMIECKICH
Po dwudniowych obradach delegacji prze­

mysłowców drzew nych niem ieckich z p rzed­
stawicielami przem ysłu drzewnego polskie­
go, w związku z wygasającym dn. 30 b. m. 
układem  drzewnym polsko-niem ieckim—obie 
delegacje w protokóle, zamykającym obrady, 
wyraziły przeświadczenie, te  układ, norm u­
jący obrót drzewny między obu krajami, wi­
nien się oprzeć na następujących podsta­
wach:

S trona niem iecka uważa zakaz przywozu 
m aterjałów  tartych za zbędny

Strona polska wypowiada się za wolnym 
wywozem drew na nieobrabianego wszelkich 
gatunków.

Przedstawiciele strony niemieckiej nie m a­
ją żadnych zastrzeżeń co do udzielenia Pol­
sce pewnego kontygentu przywozowego i for 
nierów.

W szystkie pozostałe postanow ienia dotych 
czasowego układu drzewnego polsko-niem ies 
kiego winny być utrzymywane w mocy na o- 
k res następnego roku.

Umowa w sprawie ukształtow ania taryf 
kolejowych do obrotu drzewnego z Polski do 
Niemiec, z dnia 30 listopada 1927 r. w inna 
obowiązywać nadal do 30 listopada 1929 r.

Obie strony w yraziły zgodny pogląd, że 
mający być zaw artym  układ drzewny, nie 
może w niczem przesądzać przyszłego tra k ­
tatu  handlowego, polsko-niem ieckiego.

rządu Głównego groźbami odwoływaniem się 
do uczuć patrjotycznych i t. p. chcieli zmu­
sić do milczenia tych delegatów , którzy  za­
rzucali Zarządowi uległość wobec Rządu, na- 
nom iast praw dą jest, ze członkowie Zarządu 
nikomu nie grozili i delegaci mieli najzupeł­
niejszą swobodę przem awiania i klkudzeslę- 
ciu  z nich swobodnie się wypowiedziało.

3. Nieprawdą jest, że dwie kandydatury de 
legatów, którzy narazili się Zarządowi przez 
śm iałą k ry tykę zostały bezpraw nie przez K o­
misję m atkę utrącone, natom iast praw dą jest, 
że kandydatury te  upadły przez przyjęcie li­
sty proponowanej przez referenta, k tó ry  wy­
raźnie ze względów rzeczow ych sprzeciwił 
się tym kandydaturom , a w ybór został for­
malnie i praw nie przeprow adzony, co zosta­
ło p rzed plenum w sposób nie budzący ża­
dnych w ątpliwości wyjaśnione i przez plenum 
przyjęte do zatwierdzającej wiadomości.

Z wyrazami poważania
Podpisy.

STANOWISKA
SĘDZIOWSKIE W SĄDACH 

PRACY
W związku z zamierzonem utworzeniem  

sądów  pracy  z dniem 1 stycznia 1929 roku, 
będą do obsadzenia w tych sądach: 2 stano­
w iska przew odniczących i 2 stanow iska za­
stępców  przew odniczących w W arszawie o- 
raz po jednem stanowisku przew odniczącego 
w Łodzi, Sosnowcu, Dąbrowie, Białymstoku, 
W ilnie, Drohobyczu i Białej krakow skiej. Sę­
dziowie, k tórzy  zamierzają ubiegać się o po­
wyższe stanowiska, winni wnieść podania na 
ręce prezesów  właściwych sądów okręgo­
wych do 1 grudnia r. b.

POSIADŁOŚĆ
GEN HALLERA NA LICYTACJI

A gencja Press dowiaduje się, że posia­
dłość gen. H allera w Hallerowie została w y­
staw iona na licytację publiczną. Term in licy­
tacji został wyznaczony na dzień 6 m arca r. 
1929.

Posiadłość ta , położona na w ybrzeżu mor- 
skiem w Hallerowie, składa się z ziemi i 2 
domów mieszkalnych.

nrimnu. nfiin*~ ^ - h-

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

ODSŁONIĘCIE TABLIC
PAMIĄTKOWYCH W CYTADELI

W poniedziałek w południe odbyło 
się uroczyste odsłonięcie panrątko- 
wych tablic, wmurowanych w celach X 
pawilonu Cytadeli Warszawskiej, w 
których przebywali Romuald Traugutt, 
Stefan Okrzeja, Józef Montwiłł-Mirec- 
ki i marsz. Piłsudski.

Na uroczystość przybył P Prezydent 
Rzeczypospolitej, marszałek Sejmu, tow. 
Ignacy Daszyński, wódz Organizacji Bo­
jowej P. P. S. tow. pos Arciszewski, p. 
marszałek Senatu, kilku członków 
Rządu, spora grupa wojskowych róż­
nych rang

Na podwórzu, przed X pawilonem u- 
stawiono trybunę, z które; pierwszy 
przemówił tow. Daszyński. W krótkich 
słowach Marszałek Sejmu zobrazował 
wyraziście martyrologię polskiego ru­
chu wyzwoleńczego, szczególnie cężką 
pod zaborem rosyjskim i rolę w tym ru­
chu klasy robotniczej.

Następnie przemawiał': p Nowakow­
ski, brat Józefa Montwiłł-Mireckiego 
oraz p. W. Sieroszewski.

Na odsłoniętych tablicach pamiątko­
wych widnieją następujące napisy.

Romuald Traugutt dyktator, aresz­
towany 9. IV. 1864 r„ osadzony w X Pa­
wilonie 19. V. 1864, stracony 5. VII. 
1864 r.

Stefan Okrzeja członek organiza­
cji bojowej P. P. S„ aresztowany 26. III. 
1905 r„ stracony 21. VII. 1905 r.

Józef Montwiłł-Mirecki — członek 
wydziału bojowego P. P- S.. aresztowa­
ny 28.XI 1907 r„ stracony 9.X 1908.

Józef Piłsudski osadzony w X Pa- 
wilonie 9. HI. 190 r., przewieziony do 
Petersburga 19. XII. 1900 r. Naczelnik 
Państwa 14, XII. 1918 r. Marszalek Pol­
ski 19. III. 1920 r.

Jak widać, na tablicy upamiętniającej 
pobyt w Cytadeli marsz. Piłsudskiego, 
pominięto zupełnie jego ówczesną przy­
należność do P. P- S. i socjalistycznej 
Organizacji Bojowej, co było jedynym 
powodem jego aresztowania i osadzenia 
w Cytadeli.

Ob. Jerzy Stankiewicz, bezrobotny 
pracownik umysłowy, pozostawiony bez 
środków do żyda, po opuszczeniu snpi- 
tala — poszukuje jakiejkolwiek pracy i
pomocy. '

Uprasza się o pozostawienie wiado­
mości o posadzie, lub o złożenie dat­
ków — w Administracji „Robotnika , 
Warecka 7.
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TOW. „ORTr «

Anomalją społeczeństw a żydow skie­
go osiadłego w krajach wschodniej, a 
po części także środkow ej Europy był 
nadm ierny przerost, klasy zarobkującej 
handlem  i pośrednictw em  w stosunku 
do klasy rzem ieślniczej, robotniczej i in­
teligencji zawodowej. Jeżeli organizm 
społeczny porów nać z organizmem czło­
wieka, to  społeczeństw o żydowskie 
przed pół w iekiem  można było graficz­
nie przedstaw ić w postaci dużego tu ło­
w ia z m iniaturow ą głową, ale pozba­
w ionego zupełnie rąk  i nóg Organizm 
♦ak zbudow any nie może ani być zdro­
wy, ani spełniać tych w szystkich za­
dań, jakie życie nowoczesne nań nak ła­
da.

P raw dę tę  zrozumiano już w społe­
czeństw ie żydowskiem przed 50 "atami 
i wówczas to  wśród społeczników ży­
dowskich pojawił się silny pęd ku o- 
świacie oraz p raca  nad przew arstw o- 
waniem kram ikarskiej, drobnohandlar- 
sk*ej masy. Na polu ośw iaty od tego 
czasu tyle zdziałano, że obecnie przed 
społeczeństwem  żydowskiem stanął no­
wy problem : co zrobić z nadm iarem  in­
teligencji, k tó ra  w skutek  faktycznie je­
szcze stosow anych w różnych pań­
stw ach ograniczeń narodowościowych i 
wyznaniowych, nie może znaleźć odpo­
wiedniego pola pracy.

Znacznie wolniej posuw ała się sp ra­
w a przew arstw ow ania masy żydow­
skiej przez kształcenie i przygotowanie 
m łodzieży do p racy  w fabrykach, do 
rzem iosł i upraw y roli I tu  na  prze­
szkodzie nie stanęła  bynajmniej niechęć 
do pracy  fizycznej, lecz znów ograni­
czenia narodow ościow e i wyznaniowe, 
iak np. niedopuszczanie do cechów, za­
kaz nabyw ania ziemi i t. p. W  tych w a­
runkach tow arzystw a i instytucje zaj­
mujące się wciąganiem żydów do rze­
miosł i p racy  na  roli, jak Żyd Tow. Ko- 
Jonizacyjne (J.C.A.) lub „Ort11 (Tow. 
Rozpowsz. Rzemiosł) niewiele mogły 
zdziałać.

Dopiero upadek  państw  absoluty- 
stycznych z Rosją na czele i pow stan.e 
na ich miejscu szeregu dem okratycz­
nych republik  umożliwiło tym insty tu­
cjom osiągnięcie pew nych widocznych 
już rezu ltatów  swych prac.

R ezu lta ty  prac tow. „O rt." mieliśmy 
sposobność oglądać na w ystaw ie urzą­
dzonej przez tę  instytucję przy ul. D łu­
giej nr. 39 w  lokalu warszawskiej sziko- 

; ły  zawodowej.
W idzieliśmy więc tam  nietylko pięk­

ne stylow e meble, w yroby ślusarskie, 
wyroby z zakresu kraw ieczyzny, b ’.eli- 

: źn iarstw a i zapraw dę arcydzieła z dzie­
d z in y  hafciarstw a, ale także niezw ykłe 
okazy z ogrodnictw a i sadow nictw a 
oraz ul pomysłu jednego z żydowskich 
rolników.

Ze zdziwieniem dowiedzieliśmy się, że 
w  krajach wschodu. i środkowej Europy 
jest ju t około 200 tys. rodzin żydow­
skich osiadłych na roli, z czego 80 tys. 
w samej Polsce. Co więcej, istnieją już 
'całe  wsie rolników  żydowskich, a w je­
dnej sołtysetm  jest także Żyd.

Z mapy geograficznej, zawieszonej w 
jednem z pokojów w ystaw y dowiaduje­
my się, że Tow arzystw o „O rt" prow a­
dzi 21 instytucji zawodowego kształce­
nia w rzem iosłach i rolnictw ie .

Środki na pokrycie w ydatków  „Ort" 
czerpie z ofiarności połecznej, z subsy- 
djów udzielanych przez Rząd, gminy i

NIE DOSTALI
I NIE DOSTANĄ

Zaprzeczenie urzędowej agencji.
W niektórych dziennikach w arszaw ­

skich pojaw iła się wiadomość o w ypła­
ceniu t. zw. trzynastej pensji funkcjo­
nariuszom policji państwowej. W iado­
mość ta  jest mylna, ponieważ żadna 
w ypłata  13-ej pensji nic nastąpiła  i tak 
oficerow ie, jak też  i szeregowi policji 
państw., poza norm alnem  uposażeniem  
za miesiąc listopad, żalnego  dodatko­
wego uposażenia nie otrzym ali i wy­
pła ta  takiego uposażenia nie jest zupeł­
nie przew idziana. (PA1 ).

PRZYZNANIE NAGRÓD
LITERACKICH NOBLA

Nagroda Nobla w dziale literatury za rok 
1927, przyznana została Henrykowi Bergso­
nowi, a za rok 1928 literatce norweskiej Si-
grid Undset.

WYCIECZKA
PRZEMYSŁOWCÓW BELGIJ­

SKICH DO POLSKI
Jeszcze w roku bieżącym przybyć ma do 

Polski wycieczka przemysłowców z Belgji. 
Goście belgijscy zwiedzą ośrodki przemysło­
we w Łodzi i na Górnym Śląsku oraz droho- 
byckie zagłębie naftowe. (PID.).

WIADOMOŚCI Z C A Ł E G O  KRAJU
K olejarze przeciw ko rozła­

mowcom w arszaw skim
W ostatnich dniach o d b y ły  się maso­

we zgromadzenia kolejarzy stacji Prusz­
ków, Piotrków i Siedlce przy udziale 
członka W ydziału W ykonawczego Z. Z. 
K. tow. F. Różańskiego. Na wszystkich 
zgromadzeniach jednogłośnie zapadły 
uchwały treści następującej:

Zebrani z całą bezwzględnością potę­
piają warcholską i sz&odliwą dla całoś­
ci ruchu robotniczego robotę rozłamo. 
wą, prowadzoną przez poszczególne je­
dnostki na terenie Warszawy, oraz so­
lidaryzują się bez zastrzeżeń z uchwałą 
W. W. Z. Z. K., wypowiadającą się, w  
imieniu członków Z. Z. K., przeciw ro­
bocie rozłamowców.

LIPNO.

w  kark. W kilka minut ofiara lekko­
myślnego pozostawienia broni na wierz­
chu zmarła.

ZJAZD R0B0TNIK0W  
TYTONIOWYCH

Również ogólne zebranie Sekcji Me­
chanicznej Koła, po wysłuchaniu prze­
mówienia tow. Gruszczyńskiego, uchwa­
liło rezolucję, potępiającą warcholską 
działalność samozwańczej t. zw. Rady 
Zawodowej, w  Warszawie. Rezolucja 
wyraża solidarność z posunięciami i 
taktyką Cent. Kom. Zw. Zaw., której 
wyraża yotum zaufania, jak również C. 
K. W. P. P. S.

Strajk robotników  mebli 
giętych

W dniach 11 i 12 b m. odbywał się 
w pięknej sali konferencyjnej Z. Z- K. 
III-oi Zjazd Związku 7aw. Robotnic i 
Robotników Przem. Tytoniowego w 
Polsce.

Na zjeździe było obecnych 48 delega­
tów, reprezentujących 4528 członków, 
robotnic i robotników  z 14 fabryk Pol­
skiego M onopolu Tytoniowego.

O tw arcie zjazdu uśw ietniła o rk iestra  
w arszaw skiego oddziału Związku. P rze­
mówienia pow italne wygłosili: w ‘.mie­
niu Komisji C entralnej Z w ązków  Zaw. 
tow. poseł Żuławski, w imieniu W ydzia­
łu Kobiecego P. P. S. tow. sen. Kłu- 
szyńska, a w imieniu Rady Krajowej 
Żydowskich Związków Zaw. tow. N. 
Szafran. W szystkie przem ówienia były 
entuzjastycznie przyjmowane.

Na przew odniczącego Zjazdu w ybra­
no jednogłośnie tow. Zdanowskiego: do 
prezydjum tow. tow. Kamińsk i ego z Po­
znania, Szastunow ą z W arszaw y i 
W ajsm ana z G rodna; a jako sek re tarzy  
tow. tow. Borowicza z K rakow a i Pu- 
szczyńskiego z Radomia Spraw ozdanie 
złożył gen. sek re tarz  Związku tow A- 
dynowski. Spraw ozdania i w niosek o vo- 
tum zaufania dla Zarządu — zostały 
przyjęte wszystkiem i głosami przeciw

■ jednemu.
U chwały Zjazdu, wynik^ w yb orów  do 

władz Związku, oraz spraw ozdania z 
wyłonionej przez Zjazd delegaci! do 
Gen. Dyrekcji Polskiego Monopolu Ty­
toniowego podam y w następnym  nume-

Już od b. długiego czasu trw a w  ca­
łej Polsce strajk robotników  mebli gię­
tych, obejmując około 7 tysięcy ludzi 
(nie licząc ich rodzin). Sytuacja przed­
stawia się bardzo poważnie, gdyż przed­
siębiorcy szykanują strajkujących i lek­
ceważą sobie organy Ministerjum Pra­
cy

Na zwołaną ostatnio konferencję de­
legatów robotniczych i przemysłowców, 
przemysłowcy nie przysłali swoich 
przedstawicieli, wobec czego — konfe­
rencja nie doszła do skutku.

Strajk trw a bez zmiany.

Strajk protestacyjny w  fabryce 
„M arko"

Rewizja działalności Rady 
Miejskiej

TORUtf.
W skutek zarządzenia p. wojewody 

pomorskiego, specjalna komisja urzędu 
wojewódzkiego rozpoczęła w dniu dzi­
siejszym rewizję toruńskiej Rady miej­
skiej, a w  szczęgólności aktów  i proto­
kółów, dotyczących jej działalności.

K atastrofa kolejow a
KATOWICE.

W czoraj rano przy stacji kolejowej 
Makoszowy wykoleił się pociąg towa­
rowy. Lokomotywa stoczyła się do ro ­
wu, a dwa wagony uległy całkwitemu 
zniszczeniu. Palacz parowozu jest cięż­
ko ranny, reszta obsługi doznała lżej­
szych obrażeń. Ruch osobowy został 
częściowo wstrzymany i odbywał się z 
przesiadaniem.

W spaniałom yślny obszarnik
POW GRÓJECKI.

W łaściciel olbrzymich włości w pow. 
Grójeckim, Tonkel, wyrzuca na bruk 
sześćdziesięcioletnią staruszkę Łagodzi- 
nę z forw arku R ykały

Od maleńkiego dziecka Łagodzina 
była zatrudniona w tym folwarku. Tu 
też przez 42 lata pracował jej mąż La­
go da.

Po śmierci Łagody wspaniałomyślny 
pan Tonkal chce wyrzucić Łagodzinę 
pod kościół.

Uroczysty obchód
POZNAŃ.

Oddział Związku Robotników Drze­
wnych w Poznaniu obchodził w dniu 28 
października r. b. 30 rocznicę swego 
istnienia, na której założyciel oddziału 
pos. tow. Matuszewski wygłosił mowę

okolicznościową, wspominając o prze­
śladowaniach działaczy związkowych 
przez te la ta  — ze strony władz, kleru 
i różnych fanatyków. Między innemi, 
wymienił rok 1903, kiedy to po 13-ty- 
godniowym strajku niezliczona ilość ko­
legów powędrowała do więzienia. S ta­
rzy towarzysze ze wzruszeniem wysłu­
chali przemówienia.

Uroczystość poprzedziło przedpołu­
dniem inauguracyjne zebranie, rozdanie 
dyplomów pamiątkowych i pochód 
przez miasto.

W ileński Zarząd Funduszu 
Bezrobocia w  sp raw ie  sezonu 

m artw ego
WILNO.

Zarząd obwodowy Funduszu Bezro­
bocia postanow ił jednogłośnie na wnio­
sek tow. tow. profesora E hrenkreutza 
i Kurana, zwrócić się do M inistra P ra ­
cy o uchylenie sezonu martwego (art. 
3 ustęp 5 ustaw y z dnia IS. VII. 1924 r.) 
w stosunku do w szystkich kategorji ro ­
botników sezonowych i na całym ob­
szarze podlegającym Zarządowi Obwo­
dowemu Funduszu Bezrobocia w W il­
nie, to  jest w województwach: W lleń- 
skiem i Nowogrodzkiem

Motywując swój wniosek, towarzysze 
nasi w skazali na małe zarobki robotni­
ków sezonowych w okresie letnim, u- 
niemożliwiające porobienie najmniej­
szych zapasów na okres zimowy, póź­
ne rozpoczęcie robót budowlanych (na 
jesieni i to zaledw ie kilka budynków 
państwowych) oraz nieurodzaj.

KRAKÓW.
W ostatnich czasach kierow nictw o 

fabryki obuwia „M arko" zaczęło sto­
sować represje  i  redukcje w obec robot- 
ników-związkowców.

Niedawno znowu przybyły z zagrani­
cy kierow nik oddziału tej fabryk1, K a­
rol Bauer, spodiczkował jedną z robot­
nic. Tego było ju t za w iele robotnikom  
i, na w ezw anie Oddziału Związku Skó­
rzanego, robotnicy przystąpili dnia 5 
b. m. solidarnie do jednogodzinnego 
strajku protestacyjnego,, wysyłając je­
dnocześnie delegację do zarządu fabry­
ki.

C Y R K  8 m. 15 wiecz.

O sta tn ie  dni niezwykłej sensacji:

Walka lwem.
N o w o u r o z m a i c o n y  p r o g r a m  

l i s t o p a d o w y

WARSZAWA ROBOTNICZA
Uroczystość w klubie pracow ników  elektrow ni

rze.

A resztow anie kom unistów
KRAKÓW.

W poniedziałek aresztow ano trzech 
ludzi, oskarżonych o komunizm: M alte- 
ra, K raem era i  Seidena w chw il gdy 
zam ierzali rozw iesić w borku Fałęckim  
dwa transparen ty  kom unistyczne i roz­
lepić odezwy. A resztow anych odsta­
wiono do sądu okręgowego karnego w 
Krakowie.

sejmiki pow iatow e w reszcie ze sprze­
daży gotowych wyrobów szkolnych.

Subsydja udzielane przez Rząd i 
związki komunalne dowodzą, iż w spo­
łeczeństw ie polskim p raca i dążenią 
„O rtu" znalazły dostateczne zrozumie­
nie.

Z OPERY.
„Krakowiacy i górale11.

Pod świeżem, miłem wrażeniem  so­
botniej prem jery wypada nam przede- 
w szystkiem  w yrazić wdzięczność p. dyr. 
M łynarskiem u za to, że tak  św ietnie 
zrealizow ał całość, że z okazji dziesię­
ciolecia niepodległości Polski tchnął 
tyle życia w s ta rą  komedjo aperę K ur­
pińskiego i w raz z artystam i-w ykonaw ­
cami n ie t^ k o  odkurzył „pierwszą pol­
ską operę narodow ą", ale ją niby 
w skrzesił na nowo, otaczając nimbem 
w spaniałej w ystaw y i blasku

Ileż to pożółkłych zapomnianych 
p arty tu r leży tam  w archiw alnych sza­
fach bibljoiteki naszej Opery, jak to już 
dawno było, kiedy Maciej Kamieński, 
Stefan Damse, Elsner, Kurpiński i inni 
produkow ali setkam i swoje komedjo- 
opery ku ożywieniu działalności ów­
czesnego T eatru  Narodowego A jednak 
tylko jednej z nich przypadło w udziale 
święcić dziś rocznicę dziesięcioletnią 
Polski Niepodległej, jeden tylko „Cud, 
cz. K rakow iacy i G órale" doczekał się 
po stu przeszło la tach  odnowienia na 
scenie Opery stołeczne" : był oklaski- 
wany, jak dawniej, a może więcej, niż 
dawniej, kiedy „zapalał serca" naszych 
pradziadów  i prababek.

I dziś, wcale naw et nie przez szacu­
nek dla historji, nie przez wzgląd na u- 
pływ ające stulecie śmierć’ Bogusław­
skiego, ale dla samej sztuk: dla jej hu­
moru i ludowego kolorytu w arto  p o ­

słuchać „K rakow iaków " Każdy zresz­
tą  sam to sprawdzi. W erw a mazurków, 
oberków, krakow iaków , parzystych 
przew ażnie rytmów góralskich mówi 
sama za siebie, tem bardziej, że p. Mły­
narski ślicznie w yretuszow ał je i orkie- 
strow o wzmocnił. A scena aż błyszczy 
od barw, św iateł i pięknych strojów 
krakow skich i góralskich. Koło młyń­
skie akompanfuje czułym wyznaniom 
Stacha i Basi (p- Dobosz i p. K arw ow ­
ska), naw et gołębie są tak w yreżysero­
wane, jakby się urodziły wśród kulis 
teatralnych. K to narzeka, że w sztuce 
zawiele jest morału, a za mało muzyki, 
ten  fałszywą m iarę przykłada do skro­
mnej komedyjki Bogusławskiego. Nie 
miał on pretensji tw orzenia rzeczy 
„w:elkich“, a i Stefaniem u-Kurpińskie- 
mu chodziło przedew szystk:em o w y­
korzystanie motywów ludowych. W k a ­
żdym z prem ierow ych wykonawców 
można było zresztą odnaleźć coś arTy- 
stycznego. To też w szystkich ich wy­
mienić tu  trzeba: pp. Kuncewicz, Or-
wid, Jarszew ski, Jarszew ska, Karw ow ­
ska, M ankiewiczówna, Iwo, Dobosz, 
Solarski, Bolko, Janow ski, W iśniewski, 
Zejdowsfci, Nowiński i M ierzejewski — 
każdy zasłużył sobie na pochwały.

A  skoro już weszliśmy na drogę 
wskrzeszania starej twórczości opero­
wej polskiej, to  jest nadzieja, że i w 
stosunku do, nowej nie będziemy dłuż­
ni, że „Ijola" Rytla, b a le ty  Szymanow­
skiego i M orawskiego nie będą długo 
czekały swej kolei. H. D.

Pocisk arm atni na torze 
kolejow ym

DĄBROWA.
10 b. m. o godz., l i m  10 na szlaku 

D ąbrowa - K arczm a - Sienkiewiczów- 
ka  w Radomskiej dyrekcji kole'owej, 
służba kolejow a stw ierdziła zerw anie 
tarczy na semaforze, a między 2 sem a­
forami wjazdowymi znaleziono położo­
ny na szynach pocisk arm atni. Spraw ­
ców dotychczas nie ujęto. W obec zau­
w ażenia w czas zbrodniczego zamachu, 
uniknięto katastrofy.

Dzieci bez szkoły
HAJNÓWKA.

W  Hajnówce brak jest dostatecznej 
ilości pomieszczeń d la  szkoły powszech­
nej. 100 dzieci, podlegających obowiąz­
kowi uczęszczania do szkoły powszech­
nej w ostatniej chwili z braku miejsoa 
nie zostało przyjętych.

Obecny lokal szkoły znajduje się w 
skandalicznym stanie. Podczas mrozów 
atram ent w kałam arzach zamarza.

W tych w arunkach w_ zimnie, ciasno­
cie, zaduchu nauka staje się niemożli­
wą. Nikt w porę nie zatroszczył się o 
doprowadzenie do porządku budynku 
szkolnego, ani gmina, ani nadzór szko -
ny, ani nauczycielstwo.

Jest wprawdzie w  projekcie budowa 
wielkiego gmachu szkolnego, ale tylko 
w projekcie. Dobrze będzie j&k stanic 
ten gmach za parę  lat. A tu  trzeba złe­
mu zaradzić natychm iast. ^

Odpowiednie w ładze wino— tę spra­
wę wziąć do serca.

Skutki zabaw y rew olw erem
CZORTKÓW.

Dwaj nieletni chłopcy porucznika 
W aydy w Czortkowie, w  czasie jego nie­
obecności bawili się pozostawionym 
przez niego rewolwerem. Skutek tej za­
baw y był tragiczny: z rew olw eru padł 
strzał i kula trafiła jednego z chłopców 
w kark . W kilka minut dziecko zmarło.

Wczoraj w klubie oddziału III (elek­
trownia) Związku Zawodowego Praco­
wników Komunalnych i Instytucji Uży-’ 
teczności Publicznej przy ul. E lek trycz­
nej 2 odbyła się podniosła uroczystość 
otw arcia nowego sezonu oświatowego.

Siała w ypełniona była po brzegi.
Bo odegraniu „Czerwonego" przez 

ork iestrę  pracow ników  elektrow ni, za­
brał głos tow. Żmijewski, przew odni­
czący komisji kulturalno - oświatowej 
Związku, podkreślając, i i  zadaniem ko­
misji jest wyahowanie robotników v 
duchu socjalistycznym i klasowym.

Przew odniczący oddziału III Związku, 
tow. Neubauer, zaznaczył w swojem 
przem ówieniu, że zadaniem  Związku 
Klasowego jest nietylko w alka o popra­
wę m aterjalnego bytu klasy robotniczej, 
ale rów nież p raca nad rozwojem świa­
topoglądu socjalistycznego robotników .

Po przemówieniu tow. Neubauera o r­
k iestra  odegrała „Poloneza" Ogińskie­
go.

N astępnie poseł tow. Żuławski, sek re­
ta rz  generalny Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, wygłosił od­
czyt na tem at zadań i celów Związków
Zawodowych, podkreślając na w stęp ie ,  
że obchodząc 10 rocznicę N iep o d leg ło ­
ści, obchodzimy zarazem  10 roczn icę  
pow stania Związków Zawodowyc w 
Polsce.

Omawiając obszernie dorobek tego 
dziesięciolecia w polskim ruchu zaw o­
dowym, mówca w skazał, że istnieją lu­
dzie, którzy uważają, że przyjdzie ktoś, 
kto im w szystko zrobi — i cii, n iezado­
woleni, przerzucają się z jednej organi­
zacji do drugiej, ale isto tną rolę w ru ­
chu odgrywa drugi typ ludzi; ci, któnzy 
w ierzą w siebie, w swoje siły i w sw o­
ją pracę!

N astępnie tow. Żuławski mówił szcze­
gółowo o znaczeniu centralnej organi­
zacji, podkreślając, że C entralizacja w 
ruchu zawodowym jest konieczna dla 
skutecznej w alki z kapitalizmem.

Mówca zaznaczył, między innem:, iż 
organizacja zawodowa w w alce swojej 
osiąga zmniejszenie wyzysku, ale usu­
nąć wyzysk całkowicie — może tylko 
przebudowa ustroju.

Przem ówienie swoje tow. Żuławski 
zakończył wezwaniem do utrzym ania 
jedności organizacyjnej. >

Odczytu wysłuchano z ogremnem za­
interesow aniem , przyjmując wywody 
mówcy gorącem! ok lask am i.

Tow. Żmijewski podziękow ał mówcy 
imieniem komisji kulturalno-ośw iatow ej.:

Na zakończenie o rk iestra  w ykonała1 
szereg utworów, między innemi „Mię­
dzynarodów kę".

Rozchodzono się przy dźwiękach, 
„Czerwonego Sztandaru" — z zapałem , 
do dalszej pracy.

Uchwały Komitetu W ykonawczego Związku Pracow ników  
Komunalnych i Instytucji Użyteczności publicznej

W czoraj na posiedzeniu Komitetu u- 
chwalono: za szkodliwą dla Związku
działalność wydalić ze Związku:

b y łych  członków Zarządu Oddziału 
W arszaw a  I (Gazownia), z W acławem  
Prejsem , Edw ardem  Dąbrowskim, Czy­
żew sk im  i Dewuckim na czele;

byłych członków Zarządu Oddziału 
W arszaw a V (Telefony) z E. Bielickim, 
W erbanowsklm, Brychowskim. Byksow- 
skim na czele;

byłych członków Zarządu Oddziału 
W arszaw a VI (tramwaje), z Janem  Gó­
rą, S. Dutkiewiczem, Orlańskim i Bu- 
bińr.kitn na czele;

oraz członków Zarządu Głównego: 
Koźbiała i Kurka.

Pozatem  uchwalono w jaknajszybszym 
czasie zwołać walne zebranie członków 
Związku, zatrudnionych w tramwajach,] j  

gazowni i telefonach, celem wyboru no-; 
wych władz.

Uchwała zebrania kół fabrycznych firmy
i „Norblin"

Na zebraniu, odbytem  w dniu 11. XI- 
28 r. po referacie  tow. Barlickiego i 
przem ówieniach szeregu towarzyszów, 
jednogłośnie uchwalono stać niezłomnie 
przy Centr. Komitecie Wykonawczym  
P. P. S. i Centralnej Komisji Związków

.Skoda"

Zaw., potępiając jednocześnie niecną 
robotę grupy Jaworowskiego, która ro­
bi wysiłek w kierunku rozbicia ruchu 
politycznego i zawodowego, co idzie na 
rękę jedynie kapitalizmowi i reakcji.

a * *

7 m. 30 
przy ul.

ODCZYT TOW.
W piątek , dn. 16 b m„ o g. 

odbędzie się w gmachu Z. Z. K, 
Czerwonego Krzyża 20,

ODCZYT TOW. HENRYKA KOŁO­
DZIEJSKIEGO i

p. t. ’
GOSPODARCZE POŁOŻENIE POLSKI. 

Ceny miejsc od 30 do 50 gr.

T. U. R.
HENRYKA KOŁODZIEJSKIEGO

Bilety do nabycia w Księgarni Robot­
niczej, W arecka 9, w Towarzystwie U- 
niwersytetu Robotniczego, Czerwonego 
Krzyża 20, w Komisji Kulturalno - Ar­
tystycznej przy Radzie 7wiązków Za­
wodowych, Czerwonego Krzyża 20 i; 
przy wejściu na dwie godziny przeć od­
czytem.
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Z ŻYCIA PARTJI
K O M IS JA  PA R LA M EN TA R N A  

Z. P . P . S.
'  Posiedzenie Komisji Parlam entarnej 
Z. P. P. S. odbędzie się dzisiaj — we 
Iśrodę — o godz. 12 w  południe w lo­
k alu  Z. P. P. S. w Sejmie.

Prezes: Marek.
HAJNÓWKA. 

Sprostowanie.
W drukow anym  przed kilkunastu 

dniam i spraw ozdaniu z konferencji o- 
kręgow ej P  P- S. w B iałym stoku w k ra­
dła się om yłka: do 0 . K R. B iałystok  
w ybrany  został tow. T rochim ow icz z 
Hajnówki, a nie Hryniewicz.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

Posiedzenie Egzekutywy Warszawskiej Or­
ganizacji PPS. W środę 14 b. m. o godz. 6-ej
wiecz., odbędzie się posiedzenie egzekutywy
w lokalu CKW. PPS.

Dzielnica Jerozolima PPS. W środę, dnia 
14 listopada w lokalu Warsz. Wydziału Ko­
biecego PPS., Leszno 53, o godz. 7 wiecz. od­
będzie się zebranie Komitetu Dzielnicy J e ­
rozolima PPS.

W piątek dn. 16 b. m. o godz. 7 wiecz., w 
lokalu Warsz. Wydziału Kob. PPS., Leszno 
53, odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy 
Jerozolimskiej PPS.

Dzielnica Wola-Czyste. W czwartek, o g.
6 popoł. odbędzie się zebranie Kom. Dziel­
nicy Wola-Czyste; o godz. 7 wiecz. — ogól­
ne zebranie członków w lokalu przy ul. Grzy 
bowskiej 57.

Koło PPS. Tytuniowców. W czwartek, o 
godz. 3.30 popoł. odbędzie się zebranie Koła 
PPS. Tytuniowców w lokalu przy ul. Bar­
skiej 13 na Ochocie.

Baczność! Wzywa się wszystkich PPS-ow- 
ców pracowników gazowni na zebranie, 
które odbędzie się w czwartek o godz. 6-tej 
wiecz. w lokalu CKW. PPS., W arecka 7.

Dzielnica śródmieście. Dnia 18 b. m. w 
niedzielę o godz. 11 rano odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy w lokalu 
przy ul. Wareckiej.

KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA. 
W poniedziałek dnia 19 b . m. o g o d z . 6 wie­
czór w lokalu, W arecka 7, odbędzie się kon­
ferencja M ię d z y d z ie ln ic o w a . S p ra w o z d a n ie  z 
Kongresu Partji. Wzywa się Komitety Dziel­
nicowe 1 Zarządy Kół do przybycia w  k o m -

plecie. _ . . .
E g z e k u ty w a  Warszawskiej Organizacji

P. P. S.
Dzielnica Mokotowska P. P. S. We czwar­

tek 15 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu Koła 
Zw. Zaw. Kolejarzy przy ul. Chocimskiej 23, 
odbędzie się Walne Zebranie dzielnicy mo- 
kf towskiej. Na porządku dziennym sprawo­
zdanie z Kongresu w Sosnowcu. W tymże 
1< kalu o 6.30 Zebranie komitetu dzielnicowe- 
go

Dzielnica Powązki (Dzielna 95). Zebrania 
członków odbywać się będą stale we czwart­
ki o godz. 7.30 wiecz. Najbliższe zebranie— 
jutro.

Posiedzenia komitetu — w poniedziałki, 
o godz. 7 wiecz. w tymże lokalu.

W czwartek odbędzie się zebranie Kola 
Tytoniowców PPS o godzinie 4 popoł. w lo- 
■kalu przy ul. Dzielnej 95.

RUCH ZAWODOWY
PO SIED ZEN IE K O M ISJI CEN TRA L­

N E J ZW IĄZKÓW  ZAW ODOW YCH.

W  środę, dn. 14 lis topada , o godz. 10 
rano , odbędzie się  posiedzenie Komisji 
C en tra ln e j Zw iązków  Zaw odow ych, w  
lokalu  p rzy  ul. C zerw onego K rzyża 20, 
III p ię tro .

O becność w szystk ich  członków  obo­
w iązkow a.

S e k re ta rja t Komisji C entralnej 
Z w iązków  Zaw odow ych.

WALNE SPRAWOZDAWCZE ZEBRANIE 
KELNERÓW.

W dniu 15 b. m. (z czwartku na piątek) o 
godz. 2-ej w nocy w pierwszym terminie i o 
godz. 3-ej w drugim terminie w lokalu 
Związku, ul. Stare Miasto 38, odbędzie się. 
Walne Sprawozdawcze Zebranie wszystkich 
członków Oddziału Warszawskiego Kelne­
rów.

Sprawy bardzo ważne. 0  obowiązkowe 
przybycie prosimy

Zarząd Oddziału Warsz. Kelnerów.

„W 0  D E W  I L“
N o w y  Ś w ia t  43.

Początek o godz. 3.30.

„FILHARMONIA"
J a s n a  5.

Początek o godz. 4-ej.

O gdybym kiedy dożył tej pocie­
chy, ż eby te księgi zbłądziły pod strze­
chy....*

Epopea film owa podług n ieśm iertelnego arcydzieła

ADAMA MICKIEWICZA

B ilety  u lgow e i bezp łatne n iew ażne.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADIO

DZIŚ.
11.56 — 12.00 Sygnał czasu, hejnał z Wie­

ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo - meteorologiczny. 12.10 — 15.00 —
Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: mete­
orologiczny, gospodarczy i nadprogram.
15.20   15.45 Przerwa. 15.45 — 16.00 Ko­
munikat harcerski. 16.00 — 16.30 Koncert z 
płyt gramofonowych. 16.30 — 16.55 Pro­
gram dla młodzieży. , Legendy reńskie". 
Transmisja z Krakowa. 16.55 — 17.10 Przer­
wa. 17.10 — 17.35 Odczyt p. t. „Etnologia w 
nauce geografji". 17.35 — 18.00 „Skrzynka 
pocztowa". 18.00 — 19.00 Koncert popołud­
niowy. Utwory Beethovena. 19.00 — 19.20 
Rozmaitości. 19.20 — 19.30 Przerwa. 19.30— 
19 55 Odczyt p. t.: „Co widziałem w Pozna­
niu". 19.56 — 20.20 „Skrzynka rolnicza".
20.20 — 20.30 Nadprogram i komunikaty.
20.30 — Koncert wieczorny poświęcony mu­
zyce duńskiej. 22.00 — 22.05 Komunikat lot- 
niczo-meteorologiczny. 22.05 — 22.20 Komu­
nikaty PAT-a. 22.30 komunikaty: poilicyjny, 
sportowy i nadprogram. 22.30 — 23.30 Tran 
smisja muzyki lekkiej.

JUTRO.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaws­

kiego Obserwatorjum Astronomicznego, ko­
munikat lotniczo-meteorologiczny. 12.05
12.30 „ Jak  powstały i czem są wyspy Ha­
wajskie' . 12.30 — 14.00 Transmisja z Filhar­
monii Warszawskiej. 14.00 — 15.00 Przerwa.
15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorologicz­
ny, gospodarczy i nadprogram. 15.20—15 45 
Odczyt Ligi Samowystarczalności Gospodar­
czej. 15.45 — 16.00 Komunikaty Ligi Obro-, 
ny Powietrznej i przeciwgazowej. 16.00 —
16.55 Koncert z płyt gramofonowych. 16.55— 
17.10 Przerwa. 17.10 — 17.35 „Wśród ksią­
żek". 17.35 — 18,00 „Kącik dla kobiet". 18.00 
— 19.00 Audycja literacka. 19.00 — 19.20 
Rozmaitości. 19.20 — 19.3Q Przerwa. 19.30 —
19.55 Odczyt „Wina owocowe a wina grono­
we". 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego.
20.00 — 20.05 Komunikat rolniczy. 20.05 —
20.30 Odczyt z cyklu „Dzieje polskiej muzy­
ki". 20.30 — Koncert wieczorny. Muzyka lek 
ka. 22.00 — 22.30 Komunikaty: lotniczo-me­
teorologiczny, PAT-a, policyjny, sportowy, 
nadprogram. 22.30 — 23.30 Transmisja mu­
zyki tanecznej.

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 5 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125 

Pocz. o g. 4 pp.

MIASTO
m il jo n a

POLEGŁYCH
(Verdun, visions d'histoire) 
Potężne arcydzieło wojenne. 
Realizacja: Leon Poirier,

Kino C A S I N O I
Nowy Świat 50. p0Cz.: 4«, 6,8 i 10 w.m i o t  I L I C Y
Natchnione arcydzieło, reżyserii twórcy 

..SIÓDMEGO NIEBA".
FRANKA B0RZAGE‘A

w . . u = h JANET QA9H0R 
I CHARLES FARRELL

Własność „F0X—FILM" Warszawa. 
Orkfestra pod batutą

A. F U R M A Ń S K I E G O .

K i n o  „ P A L A C E “
C h m ie ln a  9* Pocz. o godz. 5-«| pp. 

Najnowszy film wytw. „SFINKS”

„TAJEMNICA 
STAREGO RODU"

wg. scenarjusza St. K ie d r z y ń a k ie g o

w rolach gt.: Jadw iga Smo- 
sa rsk a  i Jerzy Marr.

A M

A T E N E U M
(gmach Z . Z. K . C z e rw o n e g o  K rz y ż a  20)
Środa dn. 14.XI — przedstawienia zakupione 

„ B o h a te r o m  w  h o łd z ie 41.
W czwartek podwójny program: „ A n d rz e jk i"  

i „ B o h a te r o m  w  h o łd z ie 44.
BILETY w cenie od 50 gr. do 5 zł naby- 

wać można dla grup (zbiorowo] w Sekreta- 
rjacie teatru Ateneum, u l Czerwonego 
Krzyża 20. II piętro, pokój nr. 50, w go­
dzinach od 10—3; tel. 311-13; w Komisji 
Międzyzw. Kult.-Art., ul Chmielna 49 m 3, 
teL 73-42; w Kom. Art.-Kult przy Radzie 
Zw Zaw. w gmachu ZZK, IV piętro, tel 
274-55 i w Księgarni Robotn. ul. W arecka 9.

MŁODZIEŻ
Konferencja Zarządów Kół Warsz. Org. 

Ml. T. U. R. odbędzie się we środę dnia 14 
b. m. o godz. 7.30 w lokalu Zw, Prac. Użyt. 
Publ., W arecka 7. Ze względu na ważne 
sprawy, wszyscy członkowie zarządów obo­
wiązani są do bezwzględnego i punktualne­
go przybycia.

Koło Młodzieży T. U. R, „Powiśle". W 
czwartek, 15 b. m. o godz. 7 wiecz., odbę­
dzie się Walne Zebranie członków Koła w 
lokalu własnym, ul. Czerwonego Krzyża nr. 
20. (ZZK., pokój nr. 39, parter, lewa strona). 
Stawiennictwo obowiązkowe.

Ruch k u lt .-o św ia to w y
Odczyt o Japonji. Wydział kulturalno-o­

światowy przy Związku Robotników Prze­
mysłu Metalowego (Leszno 53) urządza dziś 
o godz. 7 wiecz, odczyt z przezroczami dr. 
prof. Strąźewskiego „O Japonji".

Wejście bezpłatne.

Z WCZORAJSZEJ G1ELD9
Dewizy New-York notowano 8.90, Bank 

Pclski płacił za dewizy 8.88, za dolary 8.86. 
Tranzakcje kablem New-York między ban­
kami przeprowadzano po kursie 8.91,90. W 
tranzakcjach międzybankowych dewizy na 
Gdańsk notowano 172.93, Berlin 212.35. W 
grupie dewiz europejskich obniżył się nieco 
Londyn i Wiedeń, wzrosły natomiast kursy 
Paryża, Pragi i Medjolanu.

Na rynku prywatnym dolary 8.88K, ruble 
złote 4.63, czerwońce sowieckie 2,18 dola­
rów.

Na rynku akcyjnym obroty niewielkie, 
tendencja niejednolita. Spadły akcje Banku 
Polskiego z 176.00 na 174.50, podniosły się 
natomiast akcje Ostrowca serji B II emisji.

W grupie papierów państwowych notowa­
no dalszy wzrost kursu 5% Premjowej Poży­
czki Dolarowej, który podniósł się z 113.00 
na 114.50. W grupie listów zastawnych o- 
bioty minimalne.

W popołudniowych obrotach pozagiełdo­
wych notowano; Bank Polski 174.50, Stara­
chowice 39.00, Modrzejów 31,00, Lilpopy 
35.00,

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteozna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

KRZYK ŻYCIA
W rolach głównych: M arlon N ix o n , 
J e a n  H e r sh o lt  I G e o r g e  L ew is .
Wł. b. „Universal'*. Nadprogram.
Ceny miejsc: 1.50, 1 zł.. 75 gr. i 50.

Codziennie o godz 12 i 5 pp. w 
niedziele i święta tylko o godz. 12 w poŁ

SEANS OŚWIATOWY
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

od

CO GRAJA k i n a ?
Apollo: „Książęca kochanka”.
Colosseum: „Spowiedź uczciwej kobiety". 
Casino: „Anioł ulicy'*.
Capitol: „Miasto miljona poległych". 
Miejski: , .Krzyk życia".
Wodewil: „Pan Tadeusz".
„Pałace": „Tajemnica starego rodu".
Pan: „Miasto miljona poległych”. 
Światowid: „Człowiek śmiechu 
Fiłharmonja: „Pan Tadeusz”.
Splendid: „Człowiek śmiechu*'.
Stylowy: „Ojcze".
Rococo: „Ojcze".

POKWITOWANIA
Dla włókniarzy.

Zw. Prac. Kas Chor. i Inst. Ubezgieczeń 
Społecznych w Cieszynie zł. 22,

Na fundusz im. F. Perła.
Tow. Jadwiga Cichióska zł. 10,
Na Robotnicze Tow. Przyjaciół DziecL 

Pracownicy „Robotnika" zł. 39.76.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym:

Zachmurzenie przeważnie duże z poranną 
mgłą na znacznym obszarze kraju. Na pół­
nocy drobne zanikające deszcze. Pogodniej z 
nocnemi przymrozkami na południu Polski. 
Nieco cieplej. Słabe wiatry południowo - za­
chodnie i zachodnie.

Zebrania kontrolne. Dzisiaj, w kolejnym 
dniu zebrań kontrolnych szeregowych rezer­
wy i pospolitega ruszenia w Warszawie, win­
ni stawić się: 1) przynależni ewidencyjnie do 
PKU. nr. 1: (5 kombarjat), ur. w r. 1903, na­
zwiska których rozpoczynają się od O. do 
R .  w komisji nr. l/m ieszczącej się w Cy­
tadeli, bud. nr. 25, (4 kom.), ur. w r. 1888 (od 
R. do Z.) — w komisji nr. 2 (Cytadela, bud. 
nr. 63) i (3 kom.), ur. w r. 1895 (od A. do K.)
— w komisji nr. 3 (Cytadela, bud. nr. 142), 2) 
przynależni ewidencyjnie do PKU. tir. 2; 13 
kom.), wszyscy ur. w r. 1897 — w komisji nr.
I (koszary 1 p. szwoleżerów, ul. Ułańska 16, 
bud. nr. 79) i 16 kom.), wszyscy ur. w r.
3) przynależni ewidencyjnie do PKU, nr. 3: 
1895 i 1896 — w komisji nr. 2(koszary 1 D. 
A. K.przy ul. 29 Listopada nr. 1, bud. nr. 68), 
(58 kom.), ur. w r. 1900 (od K. do Z.) i (24 
kom.), ur. w r. 1900 (od A. do K.) — w komi- 
sii w koszarach 1 p. szwadronu taborów, ul.
II Listopada nr. 13 a oraz 4) przynależni e- 
widencyjnie do PKU. nr. 4: (6 kom.), wszy­
scy ur. w r. 1887 — w komisji nr. 1 (koszary 
B'ocha w Al. 3 Maja nr. 9), (7 kom,), ur. w 
r. 1895 (od A. do L.) — w komisji nr. 2 (ko­
szary 1 p. lotniczego w Mokotowie, bud. nr. 
5), oraz (8 kom.), ur. w r. 1897 (od M. do Z.)
  w komisji nr. 3 (koszary Blocha w Al. 3
Maja nr. 9).

Raport kontrolny oficerów. Dzisiaj, w ko­
lejnym dniu raportu kontrolnego oficerów 
rezerwy i pospolitego ruszenia, w lokalu 
pizy ul. Olszowej nr. 9, na Pradze, winni 
stawić się ur. w r. 1898, zamieszkali we 
wszystkich komisarjatach m. stoł. Warsza 
wy, nazwiska których rozpoczynają się 
K. do R. włącznie.

Spis rocznika 1908. Dzisiaj, w kolejnym 
dniu spisu poborowych rocznika 1908, w sek 
cji wojskowej magistratu (Senatorska 6) w 
godz. od 9 do 15, winni stawić się wszyscy 
zainteresowani zamieszkali w 19-22 komi­
sarjatach P. P.

45 procent zaliczki dla pracowników miej­
skich. Magistrat zdecydował zastosować swą 
uchwałę o wypłaceniu 45 proc. zaliczki pra­
cownikom miejskim również względem: 1)
utzędników i artystów orkiestry, chóru, ba­
letu oraz personelu nauczycielskiego szkoły 
baletowej w dyrekcji teatrów miejskich, 2) 
urzędników i oficjalistów zakładu oczyszcza­
nia miasta oraz rzeźni i targowisk miejs­
kich. Pierwotna uchwała magistratu dotyczy­
ła tylko wydziałów administracyjnych.

Zwiedzanie Warszawy, Wydział oświaty ł 
kultury magistratu organizuje w bieżącym 
tygodniu następujące wycieczki: piątek — 
Mennica Państwowa, niedziela dn. 18 b. m.,
1) Rynek Staromiejski i jego polichromia i
2) Sejm, poniedziałek dn. 19 b. m. obserwa­
torjum astronomiczne. Wycieczki są dostęp­
ne dla wszystkich. Informacje i zapisy w 
gmachu magistratu (Senatorska 14), poprze­
czna oficyna, 4-te piętro, tel. 280-85.

Akademickie Koło Muzyczne zawiadamia, 
Że rozpoczęło pracę w sekcji chóru, artys­
tycznej 1 orkiestry. Przyjmowanie zapisów 
i udzielanie informacji odbywa się w dnie 
prób sekcji chóru (wtorki i piątki) w lokalu 
„Lutni”, ul. Sienkiewicza 8, o godz. 20.30.

Odczyt b. posła Łypacewicza. Staraniem 
Akademickiego Koła Przyjaciół Ligi Naro­
dów, odbędzie się w czwartek o godz. 8-ej 
w lokalu Koła (Jasna 19) zebranie dyskusyj­
ne z referatem b. posła Łypacewicza na te ­
mat: „Stosunki polsko-niemieckie". Wstęp 
wolny.

Wystawa doroczna. W sobotę, w lokalu 
Związku Zaw. Artystów Plastyków (Nowy 
Świat 19), odbyło się uroczyste otwarcie wy­
stawy dorocznej. Wystawa w dziale rzeźby i 
malarstwa przedstawia się niezwykle okaza­
le i interesująco. Na wystawie dorocznej u 
dzielona zostanie wśród nagród również na­
groda red. „Robotnika".
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LITERATURA PIĘKNA:

Anderson S. Zły śmiech, powieść zł. 7.— 
Andre L. Jaskinia Platona, poezje 
Beach R. Żelazny szlak, powieść 
Konopacka M. Któregoś dnia, poezje 
Labe L. Elegje i sonety, poezje 
Lucieto Ch. Oddana wrogowi, powieść 
Mardrus L. Lekkoduch, powieść 
O Stefanie Dąbkowskim, wspomnie­

nia
Ostrowska B. Rozmyślania, poezje 

— W starem lustrze, poezje 
Piiel J. Sprawa Bombille'a, powieść 
Przewłocki W atra J. Bagno 
Radek A. Rzeczy smutne na wesoło 
Słonimski A. Wiersze żelazne 
Stodor A. Na pierwszym odcinku 
Tarkington. Egoistka, powieść 
Walace E. Trzej sprawiedliwi, po­

wieść
Zegadłowicz E. Flora Caritas Sofja, 

poezje
Zegadłowicz E. Widma wskazów- 

wek, poezje
RÓŻNE.

Biegeleisen L. W. Polityka aprowi 
zacyjna Czechosłowacji 

Bartaric A. Życie atomów 
Dembowski J. Szkice biologiczne 
Hińcza Dr. S. Pierwszy żołnierz Od­

rodzonej Polski 
Hoene - Wroński. List do papieży o 

naglącej potrzebie obecnej speł­
nienia religji 

Jankowski E. Sad i ogród owocowy 
— Wł. Podręcznik Radjo-Amatora 

Kelsen H. Dr. Zagadnienie Parla­
mentaryzmu 

Lsngrod A. Zasady ruchu parowo­
zowego

Nowakowski S. Marksizm a geo- 
grafja gospodarcza 

Prawo wekslowe i czekowe w opra­
cowaniu Dbałowskiego Wł. i Wa- 
wrzkowicza M.

Przemysł i Handel, tygodnik 1928- 
1929, wydany w dziesiątą roczni­
cę niepodległości, w oprawie płó­
ciennej

Rosset E. Alkoholizm w miastach
polskich

Stopczyk Wł. Handel międzynaro­
dowy na Bałtyku 

Tomczak K. Dziesięć lat Niepodle­
głości

Ujejski J. Nandorf, Vintias i Towiaó- 
szczyzna

Wędkiewicz St. Z motywów pols­
kich w publicystyce francuskiej 

W irtschafts - Demokratie Ihr We- 
sen, Weg Und Ziel 

Zdziechowski M. O okrucieństwie

OTRZYMALIŚMY NA SKŁAD GŁÓWNY: 
Dębski A. Krwawe zajście w mle­

czarni Henneberga w roku 1884 zł. 
Dziesięć la t polityki Społecznej 

Państwa Polskiego 1918 — 1928 
Hartwlg. Socjalizm a wolnomyśli- 

cielstwo
Hausner A. W. Listopad 1918 r. w 

dziesiątą rocznicę 
Leopolita W. Czwarta Brygada 

maszeruje. Rozmyślania o kon­
stytucji Polskiej 

Pokłosie p-acy oświatowej w latach 
1880 — 1928 (garść wspomnień)

Praca i opieka społeczna. Kwartal­
nik zł. 3. Październik 

Rocznik Pracowniczych Związków 
Zawodowych w Polsce w 1927 r. 
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PR ZEED STA W IEN IA  DLA DZIECL

S taran iem  M iędzyzw iązkow ej Kom isji 
K u ltu ralno  - A rty sty czn e j odb ęd ą  się 
w sali Z. Z. K., C zerw onego  K rzy ża  20, 
dw a p rz e d s taw ie n ia  dla dzieci, a m ia­
now icie w n iedzie lę  dn ia  18 i 25 lis to ­
p a d a  b. r . o godz. 4-ej d o  poi. z  udzia­
łem  N inki W ilińsk iej. B ilety  ulgow e w 
cen ie  od 30 gr. do  2 zł są do nabyc ia  
w  B iurze K. M. K. A., C hm ielna 49, co ­
dzienn ie  od  godz. 10-ej ran o  do 7-ej w.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci** 
przyjmuje w czwartki i soboty od g. 
6 — 8 wieczorem.

A rtyku ły  I korespondencje  p rzezn a­
czone do „M atk i i Dziecka** należy p rze ­
sy łać do redakcji „R obo tn ika" d la  tow. 
Jan in y  Ryngm anow ej.

W ykwintna Garderoba Męska
g o to w a  1 a a  z a m ó w ie n ia

I. REICHM AN
Warszawa, Św.-Krzyska 19. Tel. 206-51. 

W WIELKIM WYBORZE:
PALTA, FUTRA, KURTKI SKÓRZANE, 

BURKI, KOŻUSZKI i t. p.
WARUNKI d o g o d n e .

Lek.
dent. |. K O W A L S K A

powróciła. Przyjm. 4 — 7. 
Ż e la z n a  58 . T e ł. 267-11.

ogłoszeniu  
drobne

P o te fo n y .  P n r -  
l o I o n j , " S S
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań­
ska 1.

n u  r u ty :  S Ł
zegarki i b I ż u t  e r  ję  
można tylko otrzymać

sw o je  p ism o codz ienne  Askanaza — Złota 20.

R obotn icy  p o p ie ra jc ie

-  •  ’ * -  k le -
_________  row
nlca — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Prylińsklego, 
Warszawa, Jerozolim ­
ska 2 7 ._________

z n a le ­
z io n e ­

g o  dowody — błagam 
zwrócić. Wtadyrław 
Hertz-Svblrak — Wa- 
liców 12.

Portfelu

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.
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ROBOTNIK KOLEJOWY PONIOSŁ ŚMIERĆ 
POD POCIĄGIEM

W dniu 12 b. m. około godz. 12 w połud­
nie pomiędzy stacjam i Żyrardów a Radziwi- 
łów zajęty był badaniem  szyn robotnik ko­
lejowy 19-letni Tadeusz W oźniak. Nie zau­
ważył on, że w kierunku Radziwiłowa zdą­

żał pociąg osobowy nr. 12, który  szedł po 
torze badanym przez W oźniaka. Woźniak 
nie zdążył usunąć się w porę i pociąg całym 
impetem w gadł na niego, zabijając go na 
miejscu. ,

CZUJNY DOZORCA UDAREMNIŁ KRADZIEŻ
Dozorca domu nr. 23 przy ul. Brackiej, 

Stanisław  Sekutor przez szybę w drzwiach 
swego m ieszkania zauważył wieczorem 
wchodzących na podw órze 3-ch cieznajo- 
wycb mężczyzn. W iedziony złem przeczu­
ciem. dozorca po pewnej chwili udał się w 
śjad za przybyszami i zastał ich ku nie ma­
łemu przerażeniu, zajętych wyłamywaniem 
drzwi, piow adzących do biura budow lane­
go, Franciszka Sokołowskiego. Na widok

czujnego dozorcy złodzieje rzucili się do u- 
cieczki jednak jednego z nich Sekutor schwy 
cił za kołnierz i przytrzym ał do czasu przy- 
byci% policjanta. Schwytanym złodziejem o- 
kaza* się Borys Herszowicz (Nowolipki 27) 
notow any w urzędzie śledczym jako złodziej 
kieszonkowy. Z polecenia sędziego śledcze­
go Herszowicza osadzono w więzieniu. 
(WAD.).

WYBUCH W „POCISKU" 2 OSOBY ZABITE
2 RANNE

W zakładach amunicyjnych „Pocisk" w 
Rembertowie, w kotłowni nr. 52 nocy ubie­
głej nastąpił wybuch. Siła wybuchu była tak 
wielka, że pracujący tam robotnicy: Antoni 
Sztem pka i Bolesław Denis z W aw ra ponie­

śli śmierć na miejscu, ranni zaś zostali F ran ­
ciszek Au (Wawer) i Józef Ducki (W arsza­
wa). W kotłow ni siła eksplozji rozerw ała 
ścianę. (WAD.).

ZE SPORTU WIELKI PZIEN W HISTORJI ŚWIATA

WALKA POLICJANTÓW Z AWANTURNIKAMI
W Nowym Dworze, do mieszkania Józefy 

Kołodziejczykowej w targnęli podchm ie'eni 
Nikodem Sokołowski (Nowy Dwór) i iego 
jrzyjaciel m arynarz z Modlina, W ładysław  
Swot. Przybysze zaczęli bić w łaścicielkę 
mieszkania i demolować urządzenie. Na 
krzyk napadniętej nadbiegło 3-ch policjan­
tów, którzy usiłowali aw anturników  z mie-

CAPABLANCA
ZNOWU MISTRZEM 

SZACHOWYM

I szkania usunąć, co im się udało. W czasie 
j dcprc wadzania na posterunek policyjny a- 

resztnwani rzucili się na policjantów, bijąc 
ich pięściami i kopiąc. W tedy jeden z poli­
cjantów w obronie własnej obnażył szablę, 
która w pewnym momencie Sokołowski w yr­
wał i uderzył w ramię jednego z policjan­
tów. Drugi policjant w ezwał aw anturnika, a- 
by szablę odrzucił, a gdy wezwanie nie od­
niosło skutku, wystrzeli z rew olw eru w gó­
rę. Gdy Sokołowski w dalszym ciągu godził 
w policjanta szablą, ów strzelił poraź drugi, 
celuiąc do niego, raniąc go w lew ą łopatkę. 
Rannego przewieziono do szpitala w Nowym 
Dworze. M arynarza przekazano do dyspozy­
cji do żandarm erji w Modlinie. (WAD.).

KTO CHCE WYGRAĆ

750.000 siedemset
pięćdziesiąt
tysięcy
złotych.

CAPABLANEA
znany szachista kubański zdobył znowu 
ty tuł mistrza konkursu szachowego w 

Berlinie.

NIECH UDA SIĘ NATYCHMIAST

Do dom u B ankow ego

KLEPCZyńSKI I
M arszałkow ska 108, róg Chmielnej

I KUPI LOS
P olsk ie j P a ń stw o w ej L oterji.

Ćwiartka zł. 10: pół losu zł. 20: cały zł. 40. 
Szanse kolosalne, co drugi los wygrywa.

B « r  J u t r o  c ią g n ie n ie

WALNE ZGROMADZENIE KLUBÓW 
W. R. S. K. O. i

W niedzielę dnia 18 listopada r. b. o 
godz. 9 rano odbędzie się w sali Kasy­
na Gazowni przy ul. Ludnej Nr. 10 do­
roczne Walne Zgromadzenie Klubów 
W. R. S. K. O. Obecność przedstawi­
cieli wszystkich robotniczych klubów o. ; 
bowiązkowa,

W  KALEJDOSKOPIE SPORTU 
ROBOTNICZEGO ZAGRANICĄ

Niemieckie przygotowania do Il-giej zimowej 
olimpjady robotniczej.

Na jednem z ostatnich posiedzeń niem iec­
kiego związku proletariackich zrzeszeń spor­
towych uchwalono wziąć udział w II robot- 
niczych Igrzyskach zimowych, k tóre odbędą ; 
się w  r. 1930-31 w Murzzuschlagen (Austrja). !

Celem należytego przygotowania reprezen j 

tacji, stworzono oddzielną komisję, której i 

głównem zadaniem jest organizacja Związko­
wego Święta Sportów Zimowych, jako gene­
ralnego przeglądu sił.

Rzeczą pożądaną byłoby, aby również i 
ZRSS. poczynił odpowiednie przygotowania 
w tym sensie, abyśmy wzięli udział we 
wspomnianych Igrzyskach Robotniczych.

Zaczątki sportów  zimowych w Polsce już 
są, exemplum: RKS .Giewont": dwa la ta  
czasu do dyspozycji również. Zdaje się, że 
powinno w ystarczyć.

Potęga kolarska Austrji.
Robotniczy sport ąustrjacki należy bez­

względnie do najbardziej zaawansowanych 
poziomem oraz liczebnością.

Rok bieżący w ykazał słuszność naszego 
tw ierdzenia. W edług ostatnich statystyk — 
kadry kolarzy wynoszące w r. zeszłym 
17.700, w zrosły obecnie do 20.0sw zawodni­
ków. D orobek niebywały!

Echa Olimpjady praskiej w Ameryce.
Jak  wielką popularność zdobywa sobie 

coraz bardziej międzynarodowy robotniczy 
ruch sportowy, świadczy fakt zainteresow a­
nia się Ameryki Olimpjadą Robotniczą, k tó ­
ra odbyła się w roku zeszłym w Pradze.

W dodatku ilustrowanym „Daily News", 
pisma wychodzącego w Chicago, umieszczo­
no pośród 12 fotografji z Czechosłowacji, rów 
nież zdjęcie z olimpjady praskiej. Dość ob­
szerne sprawozdanie z tejże zamieszcza ar­
gentyński „Preusa" z Buenos Aires.

Coprawda, wieści mocno spóźnione, lecz 
w myśl przysłowia: „lepiej późno, niż w ca­
le". M. Kral.

W dniu 11 listopada minęło dziesięć 
lat od podpisania aktu o zawieszemu 
broni między przedstawicielami koalicji 
z marsz. Fochem na czele oraz delega-

TEATR i MUZYKA

tarni Niemiec. Na zdjęciu widać wagon 
marsz. Focha, w którym odbywały się 
rokowania, zakończone podpisaniem u- 
mowy o zawieszeniu bront.

W sprawie wyborów do Rady Izby Lekar­
skiej Warszawsko-Białostockiej.

W obec zbliżających się wyborów do Rady 
Izby Lekarskiej W arszaw sko - B iałostoc­
kiej w dniu 25 listopada 1928 r. Zarząd Izby 
Lekarskiej W arszawsko-Białostockiej wzy­
wa w szystkich swoich członków, którzy do­
tąd nie otrzymali list głosowania w skutek 
zmiany adresów, lub z innych powodów, a- 
żeby zechcieli zgłosić się w tej sprawie do 
K ancelarji Izby (Królewska 6 m. 6( w go­
dzinach od 9 do 3 popoł. (tel. 206-44).

Naczelnik Izby R. Przyborowski.
Pisarz Izby M. Ryłko.

Dziś w teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „Poław iacze p e re ł"  
Narodowy

o 8-ej w. „P an  Jo w ia lsk i"

Letni /
o 8-ej „S ek re ta rk a  p an a  p rezesa"

„A teneum ", Czerwonego Krzyża 20. Dziś 
przedstaw ienie zakupione. We czw artek po­
dwójny program „Bohaterom w hołdzie i 
„Andrzejki". Początek o godz. 8 wiecz.

T ea tr W ielki. Dziś „Poławiacze pereł".
W e czw artek pow tórzenie „Krakowiaków 

i górali".
T eatr Narodowy. Codziennie „Pan J o ­

wialski".
T ea tr Letni gra jeszcze przez kilka dni 

„Sekretarkę pana prezesa".
Teatr Polski. Dziś i jutro „W itaj jutrzen­

ko swobody".
Teatr Mały: Dziś i jutro „Słomiani wdow- 

cy‘‘.
Teatr Praski. Dziś i dni następnych „Nie 

zginęła" J. Bzowskiego. Pocz. 8.15 wiecz. 
Teatr Qui Pro Quo. Rewja „Rób coś".
Teatr „M orskie Oko" (Jasna 3). Codzien­

nie rew ja inauguracyjna „Klejnoty W arsza­
wy". Początek punktualnie o g. 7.30 i 10 w.

„Czerwony As". Dziś „Trzy stopnie w ta­
jemniczenia".

Cyrk. Nowy urozmaicony program listo­
padowy.

„M łoda opera" dla młodzieży i dzieci w 
teatrze „Znicz", Śniadeckich 5. W teatrze 
„Znicz" została zorganizowana „Młoda O- 
pera" dla młodzieży i dzieci.

W nadchodzącą sobotę o godz. 3.30 i w 
niedzielę o godz. 12 dane będą 2 opery: „Po­
w rót T aty" H. Jareckiego i „W arszaw ianka 
A. Stadlera.

George Enesco w Konserwatorium. Dziś 
w ystąpi w sali Konserw atorium  skrzyp.^* 
wirtuoz, najsłynniejszy artysta  rumulf.ki 
George Enesco. Program  swój, złożony z u- 
tworów Haendla, Schumanna, Vitali'ego, 
Dworzaka, Leclaira, Tartiniego, K reislera i 
in., wykona przy w spółudziale doskonałego 
pianisty M. Caravia. Bilety sprzedaje kasa  
teatrów  miejskich, M arszałkow ska 96 „O r­
bis".

Uroczystości Schubertowskie w Konserw
watorjum. Dnia 19 b. m. obchodzić będzie 
św iat muzyczny rocznicę śmierci zmarłego 
kom pozytora Franciszka Schuberta. Dnia 19 
listopada 1828 r. zmarł ś. p. Franciszek Schu­
bert, pozostawiwszy w spuściznie niezliczo­
ną ilość św ietnych kompozycji. D yrekcja sa­
li Konserwatorjum uczci setną rocznicę jego 
zgonu koncertem  kameralnym. Program  wy­
kona jeden z najlepszych kw artetów  smycz­
kowych — k w arte t drezdeński. B ilety kasa 
zamawiań tea trów  miejskich, M arszałkow ­
ska 98, „Orbis".

LUNA PARK w miejskim 
Ogrodzie 

Zoologicznym na Pradze. 
Nieodwołalnie ostatnie dni:

Środa, sobota i niedziela. 
Środa wejście bezpłatne.

Czynny do 11 wieczorem. 
W spaniałe w idowiska i zabawy.

LEON WASILEWSKI.

PO DRODZE 
0 0  NIEPODLEGŁOŚCI

(Garść wspomnień).
Wybuch marcowej rewolucji 1917 r. 

w Rosji s ta ł się faktem przełomowym, 
który, niby błyskawica, oświecił nowe 
drogi polskiego ruchu Wyzwoleńczego. 
1 jednej strony fakt ten grzebał tak na­
dzieje, jak i obawy „powrotu taty" do 
Polski, panujące w prawicowych ko­
łach społeczeństwa — w obozie „passy- 
wistycznym z Narodową Demokracją 
na czele. Z drugiej — dyktował nowe 
zadań.a obozowi niepodległościowemu, 
który walczył w społeczeństwie po1- 
skiem na dwa franty — z maskalafil- 
stwem prawicy „passywistycznej" oraz 
z ugodą wobec Austrji i Niemiec „akty­
wistów" krakowskiego Naczelnego Ko­
mitetu Narodowego (N. K. N.) i prze­
ważającej części Tymczasowej Rady 
Stanu w W arszawie.

Z tych nowych zadań, płynących ze 
zmiany sytuaqi ,która wytworzyła się 
na skutek rewolucji w Rosji, obóz nie­
podległościowy w W arszawie, podzie­
lony na cały szereg partyj, grup i gru­
pek, nie odrazu zdał sobie sprawę.' R e­
wolucja w Rosji oddziałała na ogół o- 
szałamiająco, ale upłynął czas jakiś, 
zanim zorjentowano się w jej daleko­
siężnych skutkach. Piłsudski, wówczas 
członek Rady Stanu, wlot zrozumiał, 
że rewolucja rosyjska musi pociągnąć 
za sobą zmianę tak tyki obozu niepodle­
głościowego i odrazu przystąpił do ura­
biania jego opinji w kierunku nowych 
wskazań. Pamiętam odbyte w mieszka­

niu Piłsudskiego na Służewskiej zebra­
nie kilkunastu wybitnych przedstaw i­
cieli tego obozu, którym Piłsudski tłu­
maczył, że rewolucja w Rosji oznacza 
ustąpienie tej ostatniej na czas dłuższy 
z szeregu czynników, rozstrzygających 
w sprawie polskiej, a wiec nakazuje 
polskiemu obozowi niepodległościowe­
mu zwrócenie obecnie wszystkich sił 
przeciwko okupantom, w których rę ­
ku znalazła się całość ziem polskich. 
Rosji w tej chwili niema na tych zie­
miach, jest natom iast Austrja, są Niem­
cy, z którem i teraz trzeba toczyć walkę 
zdecydowaną o Państwo polskie — o 
jego samodzielność i granice.

W skazania te szybko przeniknęły 
świadomość obozu niepodległościowego 
i jego czołowych organizacyj. Stopnio­
wo rozpoczęło się przegrupowywanle 
wszystkich czynnych sił obozu niepod­
ległościowego i zwracania się ich jedno­
litym frontem przeciwko okupantom 
Takie stanowisko zajęła warszawska 
Komisja Porozumiewawcza stronnictw 
niepodległościowych — organizacja luź­
na, k tóra powstała po rozpadnięoiu się 
Centralnego Komitetu Narodowego (C. 
K. W.), a w której brały udział — obok 
grup inteligencji radykalnej — P. P. S. 
i Polskie Stronnictwo Ludowe. W yra­
zem takiego stanowiska stała się pro­
paganda organów prasy nielegalnej — 
zarówno P. P. S., jak i reprezentującej 
Polską Organizację W ojskową (P. O. 
W.) z „Rządem i W ojskiem" na czele. 
P. O. W. z nawpół jawnej organizacji, 
będącej w ręku Piłsudskiego narzędziem 
polityki łudzenia okupantów ponętnemi 
widokami na przyszłość, przekształca 
się stopniowo na kadry przyszłej armji

powstańczej, zwróconej właśnie prze­
ciwko okupantom. P. P. S. tworzy „Po­
gotowie Bojowe", mające wszcząć wal­
kę terorystyczną z okupantami. Spada­
ją maski — i rzeczywiste nastroje le­
wicowych odłamów społeczeństwa' pol­
skiego przestają być tajemnicą dla oku­
pantów', zwłaszcza dla Niemców. Od­
mowa przysięgi przez I i III brygadę 
Legjonów było zerwaniem jawnej siły 
zbrojnej obozu niepodległościowego z 
państwami centralnemi.

Rozpoczęła się walka otw arta z oku­
pantami i ich zwolennikami. Zaludniły 
się obozy jeńców w Szczypiornie, Ben­
jaminowie i W orlu „zbuntowanymi" 
legionistami, a wódz obozu niepodle­
głościowego — Józef Piłsudslri, aresz­
towany przez Niemców wraz z najbliż­
szym pomocnikiem, K. Sosnkowskim, 
znalazł się w więzieniu niemieckiem. 
Aresztow ania osób, podejrzanych o 
czynny udział w organizowaniu walki z 
okupantami, weszły na porządek dzien­
ny. Brano na prawo i na lewo peow.ia- 
ków i pepeesowców...

•  *  
*

Byłem podówczas (7 lipiec) urzędni 
kiem Tymczasowej Rady Stanu, jedno | 
cześnie utrzymując kontak t z P. O. W. j 
i czynnikami kierowniczemi obozu nie­
podległościowego tak  w W arszaw.e, 
jak i w Krakowie. D e n u n c jo w an y  syste­
matycznie p rz e z  gorliwców „aktywi- 
stycznych" z Krakowa tak wobec bez­
pośrednich władz moich, jak i wobec 
Niemców (w prasie), nie czułem się w 
W arszawie zbyt pewnie, zwłaszcza po 
aresztowaniu P iłsu d sk ieg o , z k tó ry m  
spotykałem  się był n iem al codzienn ie . 
Niezawsze więc nocowałem we w ła­

snym mieszkaniu, spodziewając się lada 
chwila rewizji. Kiedy POW. udało się 
wydostać listę osób, mających być are- 
sztowanemi, z mojem nazwiskiem /m ię­
dzy innemi, postanowiłem wyjechać z 
powrotem do Krakowa, aby tam praco­
wać dalej nad organizowaniem czyn­
nych sił niepodległościowych.

P rz e d o s ta łe m  się więc do L ub lina , 
gdzie było d ru g ie  —  ob o k  W a rsz a w y
—  „ c e n tru m "  ru c h u  n iep o d leg ło śc io w e­
go, k o rz y s ta ją c e  z n ieco  łagodn ie jszych  
w a ru n k ó w  o k u p ac ji a u s tr ia c k ie j 
m ieszk an iu  d -ra  P a w ła  Jankowskiego, 
d aw n eg o  p e p e e so w c a , ów czesnego  
c z ło n k a  T y m czaso w ej R ad y  Stanu, ze­
tk n ą łe m  się z k ie ro w n ik am i tego  ru ch u  
i w szed łem  do  najśc iśle jszego  ich grona.

W obec rozproszkowania obozu nie­
podległościowego, który, poza P. P. S. 
i Stronnictwem Ludowym w Kongre­
sówce oraz PPSD. i Stronnictwem Lu- 
dowem w Galicji, był reprezentow any 
przez szereg mniej lub bardziej słabych 
organizacyj i organizacyjek inteligenc­
kich, potrzebna była zcentralizowana 
siła, która by mogła ująć ruch ten w 
jednolite karby i należycie nim pokie­
rować. Potrzeba tego była tern koniecz­
niejsza, że z wywiezieniem do Magde­
burga Piłsudskiego, uważanego za w o­
dza przez cały obóz niepodległościowy, 
zabrakło mu widomej głowy, zabrakło 
uznawanego przez wszystkich autory­
tetu.

Przewidując aresztowanie. Pilsudslki 
mianował swym zastępcą w sprawach 
wojskowych K. Sosnkowskiego, na w y­
padek zaś aresztowania tego ostatniego
— pułk. E. Rydza - Śmigłego, Jedno­
cześnie zastępcą Komendanta w dzie-

K s ię g a r n ia  R o b o tn ic z a
Warszawa, Warecka 9

poleca:
Kielecki: Feliks Perl . . . .  zł. 1.—  
Pcsner St.: 5 la t pracy w Senacie

Rzplitej.......................... zł. 8.—

dżinie politycznej miał zostać Jędrzej 
Moraczewski, wówczas poseł do parla­
mentu austriackiego i major I Brygady 
legjonów. To też owe „centrum " kie­
rownicze ruchu niepodległościowego 
zg ru p o w ało  się dokoła Moraczewskiego
i Rydza - Śmigłego, ściśle zakonspiro­
wane, składało się ono z członków po­
szczególnych stronnnictw niepodległo­
ściowych, nie będących jednak ich o- 
ficjalnymi przedstawicielami, i opierało 
się głównie na POW., podzielonej na 
okręgi, posiadające swych kom endan­
tów naczelnych z Komendantem głó­
wnym, którym był właśnie Śmigły.

Dokoła tego centrum (do którego na­
leżeli, po za Moraczewskim i Śmigłym, 
M. Downarowicz, J. Jędrzejewicz, T. 
Kasprzycki, A. Koc, J. Poniatow­
ski, W, Sieroszewski, A. Skwar- 
czyński, M. Sokolnicki, K. Świtalski, 
L. Wasilewski, J. Zdanowicz - Opie- 
liński, B. Ziemięcki), skupiała się or­
ganizacja ściślejsza, taksamo najza- 
pełniej zakonspirowana i oddziałują :a 
przez swych członków na partje poli­
tyczne, do których ci ostatni należeli. 
Pozatem istniała — również tajnie — 
szersza organizacja, wciągająca -w swe 
ramy najczynniejsze i najbardziej wyro­
bione jednostki obozu niepodległościo­
wego. Dzięki tej organizacji, ruch nie­
podległościowy został zcentralizowany 
i uniezależniony od' poszczególnych 
partyj i ich pracy codziennej, organiza­
cyjnej, mającej inne zadania. „Centrum 
kierownicze odbywało co miesiąc zja-. 
zdy, na których ustalano plany działał-, 
ności na najbliższą przyszłość i pobie­
rano uchwały decydujące w sprawach 
taktyki. (Dokończenie nastąpi).
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orozej. Układ ogłoszeń  w  tek śc ie  5-szpaltow y. układ zw yczajnych —  10 szpaltow y. Za term inowy druk ogłoszeń  Adm inistracja nie odpow iada. 
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